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Wielka ofensywa abisyńska na froncie południowym,
Zwycięska dla Abisyńczyków bitwa pod Makalle.

Krwawe waiki na południu.
RZYM Oficjalny k om u nik at  w iosk i  

d o n o s i ,  że  na północnym  fron cie  W i o ­
ch o m  u dało  s ię  u darem nić  namiary Abi 
Syńczyków, którzy p rzygotow yw ali o f e n ­
s y w ę  p rzec iw k o  Ilnjom w ło sk im  w En- 
derta p om ięd zy  H au sien  i Makalle. W al­
ki to cz y ły  s ię  g łó w n ie  w T e m b ie n  i na  
p o łu d n ie  od Makalle. Wyniki trzydnio­
wej bitwy W łosi ocen ia ją  jako swój suk  
c e s .

Z e  źr ó d e ł  an g ie lsk ich  i fran cu sk ich  
n a d ch od zą  w ia d o m o śc i  z A ddis A beby  
i D e s s te ,  s tw ier d z a ją c e ,  że  b itwa, której  
c e le m  je s t  o d eb ra n ie  W ło c h o m  Makalle,  
trwa w d alszym  c iągu . Walki mają s ię  
to c z y ć  w b ezp o śr ed n ie m  są s ie d z tw ie  Ma 
kalle.

Wyniki trzydn iow ej  bitwy w T e m b ie -  
n le  zak oń czy ły  s i ę  z w y c ię s tw e m  Abisyń  
czyków , w których  r ę c e  d o s ta ła  s ię  bar 
dzo poważna z d o b y cz  wojenna.

W ojska w ło sk ie  zaatak ow ały  z d w óch  
stron  A bisyńczyk ów  na połud niow y z a ­
c h ó d  od  M akalle .  C e le m  te g o  natarcia  
b y ło  przerw anie  koła co ra z  bardziej z a ­
c ie śn ia ją c e g o  s ię  w o k o ło  Makalle. O d ­
d z ia ły  rasa K assy i rasa S eyu m a n ie o ­
c z e k iw a n ie  kontratakow ały kilkakrotnie  
l ic z n ie jsz e  s i ły  w łosk ie ,  zm u sza jąc  je do  
odwrotu  i p ostępu jąc  za n iem i aż do  
podstaw y, z której W łosi  ro zp oczę l i  a- 
tak. A b isyńczyk om  u d a ło  s ię  n aw et  prze  
d o sta ć  do d w óch  u forty f ik ow an ych  pozy  
cyj. Walka była n ie s ły c h a n ie  za jad ła  W 
pew nym  m o m e n c ie  przypom inała  wojny  
d aw no m inionych  cz a só w .  S ły c h a ć  było  
s z c z ę k  sz a b e l .  Walka to cz y ła  s i ę  prze­
w ażn ie  na b ia łą  broń.

W Addis A b eb ie  n ieo f ic ja ln ie  kom u­
nikują, ż e  wojska rasa S e y u m a  i rasa  
Kassy w ciągu  osta tn ich  walk na fron 
c i e  p ó łn o c n y m  zd ob y ły  12 arm at,  112  
karabinów m aszyn ow ych ,  wielką i lo ś ć  
broni ręcznej  i am unicji.

Na fron c ie  połud niow ym  panuje  
w z g lę d n a  c isz a .  W w ojskow ych  k o łach  
ab isyńsk ich , jak d on os i  prasa eg ipsk a ,  
g w a łto w n e  p o su n ięc ie  s ię  W ło c h ó w  na 
za c h ó d  od G anale  Doria jes t  o ce n ia n e  
jako raid kawaleryjsk i,  k tórem u towarzy  
sz y ły  jednostk i zm otoryzow an e .  Miał 
on p rze d e w szy s tk iem  na ce lu  o s ło n ię c ie  
l e w e g o  skrzydła armji G raziani'ego oraz  
z d em o r a lizo w a n ie  ludn ośc i  prowincji Bo  
rona, która należy  do  najniżej s to jących  
pod w z g lę d e m  kulturalnym.

Armja rasa D es ty  m ia ła  za z a d a n ie  
ś c ią g n ię c ie  na s ie b ie  n ieprzyjacie la  w 
d ow olnym  kierunku. Jej lo tn e  kolum ny  
pod w z g lę d e m  m aterjału  lu dzk iego  i u- 
zbrojenia stoją  zn a cz n ie  niżej o d  innych  
form acyj armji ab lsyńskiej.  O b ecn ie ,  
g łó w n e  s iły  I'rasa D es ty ,  zgrupow ały  s ię  
rzek om o w o k o l ic a c h  Gela.

A D D IS  A BE BA . Do Valdia przybył  
lazaret brytyjskiego C z e rw o n e g o  Krzyża, 
który wyruszył d o  tej m ie j s c o w o ś c i  po  
otrzym aniu  w ia d o m o śc i  o n o w e m  bom  
bardowaniu. Po  sw em  przybyciu  lazaret  
opatrzył w ciągu  t rz ech  dni i t r z e c h  no  
cy n iep rzerw an ej  pracy 133  ofiary b o m ­
bardowania.

O b e c n ie  lazaret  brytyjski zw r ó c i ł  s ię  
o p o zw o len ie  udania s i ę  na front.

LO N D Y N . W  ciągu  o s ta tn ie g o  tygod  
nia p r z e p ły n ę ło  p rzez  kanał S u e sk i  13  
w ło sk ic h  ok rętów  transportow ych, w iozą  
Cych na sw ym  p okład zie  1 7 .300  ż o łn ie ­
rzy do Afryki w sch odn ie j

A D D IS  ABEBA. A b lsy ń c zy c y  z w y c ię s  
ko zak oń czy li  b itw ę ,  która toczy ła  s ię  na 
p ó łn o c  od Makalle .

U koń czon ą  b itw ę  uw aża s i ę  tutaj za

n ajw ięk szą  ak cję  bojow ą, jaka d o ty c h ­
c z a s  rozegrała  s ię  od początku wojny.

Wielka ofensywa 
abisyńska na południu.

DESS1E . W n ajb liższych  g od z in ach  
sp o d z ie w a n e  jest  ro z p o c z ę c ie  k ontrofen­
syw y ablsyńskiej  na fron cie  p o łu d n io ­
w ym . Ras D e s ta  otrzym ał od  n egu sa  
rozkaz, aby ze  w sze lką  c e n ę  o d b ił  Ne" 
gelli  z rąk w łosk ich . D o  O g a d en u  n a d e­
sz ły  dziś  posiłk i w l ic zb ie  7 5 .0 0 0  ludzi.  
Przy p om ocy  tych wojsk w ła śn ie  r o z p o ­
czn ie  s ię  generalny szturm  na N ege ll i .

Aby od c iążyć  rasa D e s t ę ,  gen . Nasi-  
bu ro zp oczą ł  wielką o fe n s y w ę  w O g a d e  
n ie  i w zd łu ż  rzeki S z e b e l l .

W o k o l ica c h  tych  za łog i w ło s k ie  są  
n iew ie lk ie ,  b ow iem  prawie w szys tk ie  si 
ły  armji południow ej sk ierow a ł gen .  Gra 
ziani pod D olo .  O fen syw a  gen . N asłb u  
zm u si gen. Graziani d o  p o śp ie sz n e g o  
przetransportow ania  w ojsk  na zagrożone  
odcinki i o s łab ien ia  frontu pod N e g e l l i .

D o sz ło  już d o  krw awych utarczek  na 
fron cie  połud niow ym . A bisyńczycy  p o s u ­
wają s ię  szybko- naprzód.

Polski Czerwony Krzyż 
dla Abisynji.

Zarząd g łów n y  P o lsk ieg o  C z e r w o n e ­
go Krzyża, pragnąc przyjść z pom ocą  o- 
fiarom  walk w Abisynji,  w y s ła ł  pod adre

se m  etjop sk iego  C ze rw o n e g o  Krzyża  
transport 4  skrzyń i 17  klatek  z m a te r ­
ia łe m  san itarnym  i opatrunkowym , k tó ­
ry zaw iera  5  0 0 0  sztuk  opatrunków  in ­
d yw idualnych , 10  kg- jedyny w kryształ  
kach, 100  sz tu k  noży standaryzow anych  
—  o g ó łe m  w artośc i  o k o ło  10 tys ięcy  
z ło ty ch .

Transport p ow yższy  z o s ta ł  wysłany  
d o  Gdyni, skąd drogą m orską sk ier o w a ­
ny b ęd z ie  dalej d o  portu D żibuti.  O wy  
s y łc e  t e g o  transportu za w ia d o m ien i  z o ­
stali: C zerw ony  Krzyż w A ddis  A beb ie ,  
konsul etjopskl w D żibuti  oraz k óm ite t  
m ięd zyn arod ow y C zerw on ego  Krzyża w 
G e n e w ie .

Zaciskają pasa w Rzymie.
RZYM. W zw iązku  z zarząd zen iam i  

p rzec iw sank cyjnem i k on su m eja  m ięsa  
w o ło w e g o  w R zym ie u le g ła  z n a cz n e m u  
zm n iejszen iu .  K onsum eja ta w yn osi ła  w  
grudniu 1 9 3 4  roku 13 3 4  w o ły  a w grud 
niu 19 3 5  — 10 5 0  m im o, że  lu dn ość  s to  
licy w zr o s ła  z 1 .1 3 6 .0 0 0  na 1 .180  000 .  
P r z e c ię tn ie  lu d n o ść  w c a ły ch  W ło s z e c h  
spożyw a d z ie n n ie  2 0 .0 0 0  kwintali m ięsa .  
P rasa  ob licza ,  ż e  jeś l i  k onsum eja  tygod  
niow a sp ad n ie  o i lo ś ć  m ięsa ,  sp ożyw a­
ną p rzec ię tn ie  w c iągu  je d n e g o  dnia, w 
takim  razie  roczn ie  k onsum eja  m ięsa  
zm n iejszon a  b ę d z ie  o 1 .040 .000  kwinia-  
li. U czyni to zb ęd n ym  w sz e lk i  im port  
zagraniczny.

Prace Sejmu f Senatu nad budżetem
W AR SZAW A. —  T yd zień  b ieżący  w 

p racach  parlam entu  b ę d z ie  bardzo in ­
ten syw ny i to zarów no na ter en ie  S ejm u  
jak i S en a tu .  Co do S e jm u  to przez c a ­
ły tydz ień  od byw ać s ię  będą c o d z i e n ­
n ie  obrady kom isji b u d żetow ej  nad p re­
l im in arzem  b u d żetu  Rozkład tych  prac  
jest  n astępujący: D z iś  kom isja  rozpatrzy  
b u d ż e t  M in is terstw a  P o c z t  I T e legrafów ,  
w e  w torek  b u d że t  Min. P r z e m y s łu  i 
Handlu, w śr o d ę  Min. O św iaty ,  w  czw ar  
tek  Min. K om unikacji,  w p ią tek  d łu g i  
p a ń stw o w e  i m on o p o le ,  w s o b o tę  M ini­
sters tw a  R oln ictw a.

W przyszły p on ied z ia łek  t. j. 3  lu te ­
go na p orządek  dzienn y  w ejd z ie  budżet  
Min. Skarbu, p o c z e m  nastąpi parę dni 
przerwy, po których o d b ę d z ie  s i ę  trze  
c ie  Czytanie b u d że tu  i w y g łoszon y  z o s t a  
nie referat generalny .

P o za  kom isją  b ud żetow ą od b ę d ą  s ię  
rów n ież  in te n s y w n e  prace kom isji  sa m o  
rządow o - adm in istracyjnej nad tr z e m a  
projektam i ustaw , o sta tn io  o d e s ła n e m i  
w p ier w sze m  czy tan iu  p rzez S e jm  do  
komisji.  U staw y  te ,  jak w iad om o, d o ty ­
c zą  pragmatyki s łu żb ow ej ,  o d p o w ie d z ia l ­
n o śc i  i u p osażeń  funkcjon arjuszów  sa m o  
rządow ych .

W S e n a c ie  kom isja  b u d że to w a  b ę ­
d z ie  k o n ty n u o w a ć  r o z p o c z ę te  w ub. ty 
godnlu  prace nad b u d że tem , rozpatrując  
k olejno  p o sz c z e g ó ln e  d z ia ły  prelim i­
narza.

T y d z ień  w ię c  p rzy sz ły ,  j eś l i  s i ę  po-  
zatem  d oda  sp o d z ie w a n y  p ow rót  p. pre- 
m jera K o śc ia łk o w sk ieg o ,  a w zw iązku z 
tern z a p o w ie d z ia n e  p o s ie d z e n ie  Rady  
M inistrów, —  b ęd z ie  obfity  w p race  i 
to zarów no w S e jm ie  jak i w R ząd zie .

Przed naradą gospodarczą.
W A RSZA W A —  Zb liża  s i ę  term in  

z w o ła n ia  narady gosp o d a r cz e j ,  w której  
w e z m ą  u d z ia ł  p rze d s ta w ic ie le  Rządu,  
iz b  p rze m y sło w o  h a n d lo w y ch ,  rolniczych  
i rz em ie ś ln icz y ch ,  p r z e d s ta w ic ie le  b a n ­
k o w o śc i  oraz wybitni zn aw cy  życ ia  g o ­
sp o d a r cz eg o .

P raw d op od ob n ie  w dniu ro z p oczęc ia  
narad w yg łos i  p r z e m ó w ie n ie  na tem a t  
polityki g o sp o d a rczej  prem jer R zędu  p. 
K ośc ia łk ow ski lub w ic e p r e m je r  p. Kwiat  
k ow skl,  albo t eż  w y g ło s z o n e  będą o b y ­

dwa p rzem ów ien ia .
N arada o c z y w iś c ie ,  o b e jm ie  w sw ym  

program ie m. in. także  zagad n ien ia  in ­
w esty cy jn e ,  jednakże n ie  b ę d z ie  im p o ­
św ięco n a  ca łk o w ic ie .  Sprawy in w e s ty c y j ­
ne w ch o d z ą  w  zak res  prac i z a in te r e ­
so w a ń  Rządu łą c z n ie  z  in n e m i pracam i,  
m a ją c em l w sw y m  c a ło k s z ta ł c ie  d op ro­
w a d z ić  d o  p o d n ie s ie n ia  produkcji oraz  
z w ię k s z e n ia  ob rotów  w e w n ę tr z n y c h  i za  
gran icznych .

Doniosłe narady polityczne
po pogrzebie krófa J e rz e g o  V?

LO N D Y N . —  Krążą pogłoski,  że  po po p o g r z e b ie  Marsz. P i ł s u d s k ie g o  —  n ie
p ogrzeb ie  króla a n g ie ls k ie g o  J e r z e g o  zw y k le  w ażn e  rokowania p o l i ty cz n e ,  ja"
mają od b yć s i ę  —  p odob nie  jak to  b y ło  k le u c z e s tn ic y  u r o c z y s to śc i  p o g r z e b o ­

wych  p rzeprow adzą m ię d z y  sobą, p r z e ­
d łużając  z te g o  p o w o d u  swój pobyt  w 
Londynie .

O d b ę d z ie  s ię  w p ierw szym  r z ę d z ie  
p o m ię d z y  min. N eu roth em  i min. E d e ­
n em  ważna w ym iana zdań natury in for­
m acyjnej.  N ie  jest  w yk lu czon em , że  v. 
N eurath  z e c h c e  p rzeprow adzić  rów nież  
ro z m o w ę  z e  sw o im  kolegą  francuskim,  
min. F lan din em . O ile  ro z m o w y  te  d o ­
tyczyłyby kwestji  Locarna, to  n ie  u leg a  
kw estjl ,  ż e  w ez m ą  w n ich  u dz ia ł  także  
b elg ijsk i m in ister  spr. zagr. i obron y  
krajowej.

P o w s z e c h n ą  u w agę zw raca  tu z a p o ­
w ie d ź  przybycia  na p ogrzeb  O tton a  H a b s ­
burga, jako p rzed s taw ic ie la  rodziny H ab s­
burgów, co  daje  p ow ód  do p rzyp u szczeń  
jakoby także 1 k w estja  resty tu cj i  m o-  
narchji austrjackiej m o g ła  być w rozm o  
w ach  tych poruszona, zw ła szc za ,  że  w  
im ien iu  rządu austr jackiego  b ierze  u- 
d z la ł  w p ogrzeb ie  króla an g ie lsk ie g o  ks.  
S tarhem b erg ,  który p o w ied z ia ł  s ię  —  
jak w ia d o m o  —  za ew en tu a ln ą  re s ty tu ­
cją m onarchjl austrjackiej .

Nieprzeliczone tłumy u trumny 
zmarłego króla Jerzego.

L O N D Y N . W  c iągu  'd n ia  onegdaj-  
s z e g o  110  tys .  o só b  p rzed ef i low a ło  przed  
trum ną króla Jerzego .

W czoraj l iczba  ta s ię  zn a cz n ie  zw ię k  
szy ła .  D o  godz. 22  o k o ło  1 8 0  tys. o só b  
p rze d e f i lo w a ło  przed  trumną.

U d e rz a ją c o  w ie lka  l iczb a  d z ie c i ,  wy­
s ta ją cy ch  god z in am i w k o le jc e ,  c iągn ą­
cej  s i ę  w g od z in ach  p opołu dn iow ych  na 
o d le g ło ś ć  prawie 2 kim. N a jw ię k szy  n a ­
pływ sp o d z iew a n y  je s t  w dniu  d z is i e j ­
szym , gdyż przybywa d użo  o s ó b  z p ro ­
w in cj i ,  aby o d d a ć  osta tn i zm a r łem u  kró  
łowi.

P rz ed  11 w n o cy  o d b ę d z ie  s i ę  z ło ż e  
n ie  ho łdu  przez w szys tk ich  c z ło n k ó w  
korpusu d yp lom atyczn ego  z d z iek an em  
korpusu  a m b a sa d o re m  brazylijskim  na 
c z e le .

Nabożeństwo żałobne za duszę 
ś. p. króla Jerzego V.

D nia  2 8  bm. w W arszaw ie ,  w k o śc ie  
le  ew a n g ie l ick o -refo r m o w a n y m  na L e­
sz n ie  od p raw ion e  zo s ta n ie  u roczyste  na­
b o ż e ń s tw o  ż a ło b n e  za spokój duszy  J e ­
rzego  V, króla W ielkiej  Brytanji. N a b o ­
ż e ń s tw o  rozp oczn ie  s ię  o g od z .  4  popot. 
t. j. w tym  sam ym  c z a s ie ,  w którym od  
b yw ać s ię  b ę d z ie  n a b o ż eń stw o  w kapli­
cy  św . Jakóba w W in dsorze .

W n a b o ż e ń s tw ie  w W arszaw ie  w ez m ą  
u d z ia ł  P. Prezyd en t  R zeczyposp o lite j ,  
Rząd, S e n a t  i S e jm ,  korpus d yp lo m a ty ­
czny, gen era lic ja ,  p r z e d s ta w ic ie le  w ład z  
i s p o łe c z e ń s tw a .

Tragiczny wypadek w kościele.
LO N D Y N . W k o śc ie le  S t .  J a m e s  w 

Bristo lu  p o d c za s  n a b o ż eń stw a  odprawio­
n eg o  w zw iązku z proklam acją n o w e g o  
króla Edwarda VIII w ydarzył s ię  tragicz  
ny w ypadek.

P od  naporem  p u b lic zn o śc i  runęła  
jedna z balustrad, 5 osób ,  w tern 1 
d zie ck o ,  sp a d ło  z w y so k o śc i  7 m do n a ­
wy k o śc ie ln e j .  W sz y s tk ie  osob y  o d n io ­
s ły  tak c ię ż k ie  obrażenia ,  ż e  stan ich  
uważany jest  za beznadziejny .

Wizyta min. Becka w Berlinie.
BERLIN. M in is ter  sp ra w  z a g r a n ic z ­

n y ch  J ó z e f  B e c k  w d ro d ze  p o w r o tn e j  
z G e n e w y  d o  W a r s z a w y  za trzym ał s i ę  
na k ilka g o d z in  w B e r l in ie .

K orzysta jąc  z tej o k a zj i  m in is te r  
z ło ż y ł  w g o d z in a c h  p o p o łu d n io w y c h  
w iz y t ę  m in .  spraw  zagr. R ze szy  von  
N e u r a th o w i,  a w ie c z o r e m  p rem jer o w i  
p r u sk ie m u  i m in is tr o w i  R z e s z y  g e n .  
G o e r in g o w i .
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Delegacja polska na pogrzeb 
króla Jerzego przybyła 

do Londynu,
LONDYN. Przybyła tu  dziś de lega  

cja polska na u ioczystości pogrzebow e 
królaJJAnglji. Na czele delegacji  stoi 
gen. dyw. Sosnkow ski — jako  a m b a ­
sador nad zw y cza jn y  i przewodniczący 
P o z a te m  — w chodzą: K onstan ty  Skir- 
m u n t ,  b. a m b asa d o r  R. P. w Londynie, 
kon tradm ira ł  (Jnrug, płk Trzaska D ur­
ski i kp t Musielewicz,

Delegacja  była se rd eczn ie  w itana 
na dworcu w L ondynie  przez p rz ed s ta ­
wicieli rządu  bry ty jsk iego  i personel 
am b asa d y  polskiej.

Józef Wfttlin laureatem nagrody 
„Akad. Niezależnych”.

WARSZAWA. W sobo tą  w ieczorem  
w czasie ob iadu  l iterackiego, w którym  
wzięli udział: Kazimiera Iłłakiewiczów- 
na, Marja Pawlikowska - Jasno rzew ska ,  
F e rd y n a n d  Goetel, J a n  Parandowski, 
Kazimierz Wierzyński, Antoni S ło n im ­
ski i Ja ro s ław  Iwaszkiewicz została przy 
znana nagroda  t. zw. „Akadem ji Nieza 
leżn y ch ”.

N ag ro d ą  tą w wysokości 2.000 zł. 
za najlepszą  książką z ub ieg łego  raku 
przyznano zn ak o m item u  poecie  i p ro ­
zaikowi Józefowi Wittlinowi za jego  po 
wieść „Sól ziemi*.

K ontrkandydatem  był poe ta  Jó ze f  
Lobodowski, au to r „Rozmowy z ojczy­
zną" który d o s ta ł  o trzy głosy mniej.

Nowy rozdział kontyngentów 
buraków cukrowych.

WARSZAWA. W najbliższym czasie 
przystąpią  cu k ro w n ie  do k o n trak to w a­
nia buraków  na k am p an ją  1936 37.

M inisterstw o S k arb u  zaw iadom iło  
cukrow nie , iż m a ją  sią w s tn y m a ć  z 
ko n trak to w an iem  buraków  do czasu wy 
d an ia  zarządzenia, k tóre wprowadzi o- 
bow iązek  k o n trak to w an ia  pew nej  częś- 
ci buraków  w okreś ione j kategorji plan 
ta to rów . Zarządzenie  to  m a być w y­
d a n e  w najbliższych dniach i s tosow a 
ne  bądz ie  po raz p ierw szy w dziejach 
p rzem ysłu  cukrow ego .

J a k  sią dow iadu jem y , zarządy p o ­
szczegó lnych  cukrow ni o trzym ają  od 
władz im ienny  wykaz tych plan ta torów  
u k tórych  m uszą  zak o n trak to w ać  c*ąść 
buraków  na k am p an ją  1936 37. Z arzą ­
d zen ie  to  w ydane  bądzie  na żądan ie  
P aństw ow ego  B anku R olnego  i urzą- 
dów skarbow ych .

Venizeliści—podporą tronu 
w Grecji.

ATENY. Wczoraj odbyły się wybory 
do parlam entu w Grecji — pierwsze po 
przywróceniu monarchjl. W wyborach 
tych wybitny udział wzięli venlzeliści.

W Grecji jes t  bowiem obecnie sy­
tuacja  tego rodzaju, źe najsilniejszym 
filarem tronu sę właśnie republikanie, 
podczas gey rojaliści zawiedli całkowi­
cie  pokładane w nich nadzieje. Król J e ­
rzy zam ierza  wkrótce powołać do służby 
czynnej w armjl greckiej wszystkich o- 
ficerów venizelistów.

Wyniki wyborów wczorajszych nie są 
jeszcze  znane, ogólnie jednak przy­
puszcza się, że venizellści zdobyli w ię­
cej, niż połowę m andatów.

Sprawa Urugwaj — ZSRR.
GENEWA. Na sobotniem posiedze­

niu Rada Ligi za ję ła  się sprawą zerwa­
nia przez Urugwaj s tosunków  dyploma­
tycznych z ZSRR. Sprawozdawca tego

Potworna zbrodnia dezertera.
ZAKOPANE. —  W dniu 12 bm. za­

ginął w górach  inż. S tefan  Dyljon z W ar­
szawy. Dopiero onegda j zagadka ta je ­
mniczego zniknięcia zosta ła  wyjaśniona. 
Jak  się okazało, Dyljon padł ofiarą za  
bójstwa ze strony 23-Ietniego S tefana 
Grandy z Chorzowa.

Granda, zbiegłszy z wojska 30 g ru ­
dnia ukradł karabin z ładownicą i na­
bojami. a jednem u z oficerów lo rne tkę  
1 przybył około 10 stycznia b. r. do Za­
kopanego na teren  Doliny Olczyckiej, 
gdzie zamieszkał w pustym szałasie.

W celu zdobycia cywilnego ubrania 
wyszedł w n iedzie lę  12 b. m. z szałasu 
pod Boczan i tam  zaczaił s ię  na tu ry ­
stów. Gdy przechodził tam tędy Dyljon, 
Granda wezwał go do zatrzymania i po­
dając się za żołnierza straży gran icznej

sprow adził go z Boczanla do swego 
szałasu. Kazał mu odwrócić się tyłem 
do  siebie i odszedłszy kilka kroków wy 
strzelił z karabinu, k ładąc Dyljona t ru ­
pem na miejscu.

Po zrabowaniu ubrania i gotówki w 
kw scie  60 zł. oraz biżuterji, zwłoki 
schow ał w szopie, przykrywając je ga łę­
ziami i sianem, przebrał się w ubranie 
Dyijona, m undur wraz z karabinem  i re 
sztą naboi schował na stryszku w sza ­
łasie, poczem, zamknąwszy Szałas od 
wewnątrz, wylazł nazewnątrz oknem. Na 
nartach  Dyljona zjechał do Zakopanego. 
Tu przenocował, poczem następnego dnia 
udał się górami do Bielska, a następnie  
do Chorzowa, gdzie na podstawie listów 
gończych, rozesłanych  bezpośrednio po 
jego dezercji,  aresztowano go.

l i  Kino ..EDEN“  Ulen 12 j j
i l

zagadnienia min. T ltu lesću  przedłożył 
Radzie Ligi tekst rezolucji, która s tw ier­
dza, iż przedstawiciel Urugwaju uznał 
w zajętem  przez siebie stanowisku praw 
nem, że nie je s t  obowiązany do p rzed­
stawienia dowodów żądanych przez Zwią 
zek sowiecki i że z drugiej strony Zwią 
zek sowiecki nie nalega, by Rada wy­
dała  w tej sprawie jakieś orzeczenie, 
wyraża nadzieję, że obydwa kraje sk o ­
rzystają z pierwszej nsdarzająoej się 
sposobności, by nawiązać nanowo s to ­
sunki dyplomatyczne.

Rezolucja została przyjęta jednogło­
śnie, ‘poczem przewodniczący ogłosił 
zamknięcie sesji  Rady Ligi.

Demonstracja głodnych dzieci 
w Czechosłowacji.

PRAGA. —  Przed  m ag is t ra tem  w 
CJżhorodzie zebrało  s ię  150 uczniów , 
— dzieci bez robo tnych  w wieku od 
8 —  14 lat, k tórzy zorganizowali d e ­
m onstrac ją ,  wołając; „ J e s te ś m y  głodni, 
dajc ie  nam  ch leba  i u b ran ia" .  O krzy ­
kami dzieci w ym ogły  przyjącie przez 
bu rm is trza ,  k tó rem u  złożyły swe sk a r ­
gi, n a s tęp n ie  d em o n s tro w a ły  w p o ch o ­
dzie przez m ias to ,  wołając „ C h c e m y  
c h le b a ”.

Aby tylko „urzędować”...
WARSZAWA. Dnia 28 grudnia ub. r. 

fabrykanci towarów dzianych w Łodzi 
otrzymali z Min. Spr. Zagr. zaw iadom ie­
nie, by złożyli szczegółowe oferty na to 
wary dziane w sum ie 1 miljona złotych 
na eksport  do Indyj.

Termin złożenia oferty minął 9 stycz 
nia. Jednak  władze Min. Spraw Zagr. 
nie dołączyły wzoru zamówienia, o ferta  
zaś nie mogła być złożona telegraficz­
nie lecz na formularzu. Poczta  do D el­
hi idzie 3 tygodnie, wobec tego wszyst­
kiego oferta polska na mlljonowe zam ó­
wienie została  odrzucona.

Okazuje się, że żądanie oferty n a ­
desz ło  do Warszawy dnia 10 grudnia! 
„Tok urzędow ania” odroczył wysyłkę o- 
fe rty  do 28 grudnia, a to uniemożliwiło 
tranzakcję.

Czesi aresztowali 5-ciu uczniów 
gimnazjum niemieckiego.

MORAWSKA OSTRAWA. Źandar- 
m erm erja  czeska aresztowała 5-ciu ucz­
niów gimnazjum niemieckiego w Moraw 
skiej Ostrawie pod zarzu tem  zagrożenia 
bezpieczeństw a republiki czeskiej i upra 
wiania irredenty.

Aresztowani wszyscy w wieku 15-tu 
lat odstawieni zostali do więzienia w Mo 
rawskiej Ostrawie.

Z okazji rocznicy Powstania Stycz 
niowego wystawiamy tylko przez 4 dni 

S łynny  Film P o lsk i

U odtwarzający z całą realnością pa- 5 3  

m ię tn e  czasy niewoli

o
n o s c i ą  pa* S Soli IIr. „Na Sybir“

(PŁOMIENNE SERCA)

B*  Martylogja ówczesnych bojowników, W  
ofiarność i cierpienia za Ojczyznę. B R

W rolach głównych: 7  “̂
]. S m o sa rsk a ,  Adam B ro d z isz  **I! Nad program: N a jśw ie ż sza  Kro­
nika ch w il i  b ieżącej  na ś w ic c ie
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Szczegóły spisku stronników 
Waldemarasa na Litwie.

KOWNO. Ogłoszono k o m u n ik a t  o- 
ficjalny o o s ta tn ich  a resz tow an iach  
s tronn ików  W aldem arasa .

W edług  tego  k o m u n ik a tu ,  skazani 
w sw oim  czasie za udział w n ieuda-  
łym spisku z dn ia  7 czerw ca 1934 roku 
stronnicy  W aldem arasa  — Karutis, Sku 
rau sk as  i Szinkiewiczius, zna jdu jący  
sią o b ecn ie  n a  wolności, postanow ili 
uwolnić W a ld em ara sa  z zesłania i roz- 
począli akcją przygotow aw czą. Karutis 
nawiązał k o n tak t  z u rzędn ik iem  d ep a r­
ta m e n tu  bezp ieczeństw a Z ak au sk asem  
a także w ciągnął do  przygotow ań spis 
kowych podoficerów  Zuczkusa, Prejdi- 
sa i Marnia i zd eg radow anego  oficera 
Iw anauskasa .  P rzygo tow ania  sp iskow ­
ców w ykryto  i dnia 19 b. m. od d an o  
ich pod sąd  połowy. Skazan i na  karą

śm ierc i  Karutis, S k u rau sk as  i S zinkie  
wiczius zwrócili sią do  p rezyden ta  pań  
stwa z p rośbą  o u łaskaw ienie . Prezy­
d e n t  p ro ś b ą  uwzględnił,  zam ien ia jąc  
korą śm ierci  na dożyw otn ie  ciężkie 
więzienie.

Spłonęło 30 sklepów.
RÓWNE. Wczoraj wczesnym ran­

kiem wybuchł pożar w centrum  Równe­
go przy ul. 3 Maja w sklepie Poleszczu- 
ka. Płonący sklep znajdował się w bloku 
sklepów. Prymitywna budowa w ew nętrz­
na tych sklepów i nagromadzone w 
nich materjały łatwopalne spowodowały, 
że ogień szybko się rozprzestrzenił.  Po­
żar groził ęa łem u miastu. Po kilku go 
dżinach pracy ogień zdołano opanować.

Spłonęło  około 40 sklepów. Straty 
idą w setki tysięcy złotych.

Rozruchy w Meksyku.
MEXICO CITY. — W czasie s tra jku  

g en e ra ln eg o  p racow ników  p rz e m y s ło ­
wych i ro lnych  w Pueb la ,  doszło  do 
poważniejszych rozruchów.

Stra jku jący  wywracali wozy z m le ­
kiem  i napadali  na sp rzedaw ców  w ęgla 
i jarzyn, p rzybyłych z okolicy. Również 
ku p u jący  środki żywności a tak o w an i  
byli przez stra jku jących . W wielu m ie j­
scach rozb ijano  tak że  sk lepy , k tóre  
nas tęp n ie  funkc jonow ały  p o d  o ch roną  
policji.

Gabinet Sarrauta skazany 
na bezczynność.

PARYŻ. Przyjęty ap a ty c zn ie  w k ra ­
ju  rząd S a rau ta  zdecydow any  ma być 
w razie sukcesu  w izbie przyśpieszyć 
te rm in  w yborów , k tóry konsty tucy jn ie  
winien się odbyć najw cześn ie j  5 i 12 
kwietnia. J a k o  d a tą  w y b o ró w  w y m ie ­
niają 22 i 29 m arca ,  co w ym aga łoby  
je d n a k  u ch w alen ia  przez izbą o d p o ­
w iedn ie j  ustawy.

P rezy d en t  republik i oświadczył wy­
raźn ie ,  iż w razie  p ow stan ia  no w eg o  
przesilenia zażąda on rozw iązania p a r ­
la m e n tu  i n a ty ch m ias to w eg o  rozpisa­
nia wyborów.

N arazie aż do czw artku, t. j. do 
s taw ien ia  sią przed izbą, n o w o u tw o ­
rzony g ab in e t  m a  p rzed  sobą  kilka dni 
zwłoki, k tóre  użyte  b ę d ą  na zm o b il i ­
zow anie większości.

J a k  d o ty ch czas  tylko dwie grupy, 
a m ianow ic ie  radykali i unja socja li­
s tyczna liczące w s u m ie  2 0 4 członków, 
wypowiedziały sią w yraźnie  za g a b in e ­
t e m .

Niagara zamarzła—śniegi odci­
nają wsie od świata.

NOWY JORK. W pó łnocnych  s t a ­
nach u trzym ują  sią nada l niezw ykle 
s i lne  m rozy . W c iąg u  osta tn ich  4 dni 
na  te re n ie  16 s tanów  zam arzło  na 
ś m ie rć  166 ludzi.

Mrozy sprzyja ją rów nież  szerzeniu  
sią  pożarów, których zw alczanie jest 
w tych okolicznośc iach  niezw ykle trud 
ne. W północnej części s tan u  n o w o ­
jorsk iego  spaliły s ią  o n egda j  3 wsie.

J a k  donoszą  z O ttaw y  (K anada),  
m iejscow ość Port  F ranks n ad  jeziorem  
H u ro ń sk iem  nasku tek  w ielkich o p a ­
dów śn ieżnych , jes t  ca łkow ic ie  odcięta  
od  św iata .  Daje sią tam  zauw ażyć dot 
kłiwy brak  środków  żywności.

Cała zresztą K anada o g a rn ię ta  jes t  
przez  falą ch łodów . Na zachodzie  tern 
p e ra tu ra  wynosi około  29 st. poniżej 
zera. W okolicach  O n ta r io  wielkie opa 
dy śn ieżna  wprow adzają  dezorganizacją
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n o rm aln e g o  życia w kraju. Pociągi 
przybyw ają do  Q u e b e c  a 1 2 -g o d a in rem  
o p ó źn ien iem . W od o sp ad y  N iagara z a ­
marzły.

Mord polityczny w Mongolji.
PEKIN. Delegat rzędu nankińskiego 

przy władzach mongolskich został z a ­
mordowany w czasie  przejazdu au tobu­
sem, którym powracał do Kałganu po 
odbyciu konferencji z księciem  Teh.

Morderstwo dokonane przez n iezna­
nych sprawców wywołało wielkie w ra­
żenie wśród Mongołów ze względu na 
popularność zabitego.

Koła chińskie nie maję żadnych węt- 
pliwości,iż m orderstw o ma cha rak te r  po 
lityczny.

Na drodze do porozumienia.
SZANGHAJ. Attache wojskowy ja­

poński w Nankinle gen. Isokal konfero­
wał z ministrem wojny Ho-Yoing Czln i 
następnie z Czang Kal-SzekleH. P rzed ­
stawicielowi agencji Domei gen. Isokai 
oświadczył:

„Czang-Kai-Szek wyraził ubolewanie, 
że naprężenie  w stosunkach chińsko-ja- 
pońskich trwa dotychczas i oświadczył, 
że objęł p rezesurę kom ite tu  wykonaw­
czego Kuomintangu po to, aby d prowa­
dzić do porozumienia między Chinami 
a Japonję.

15-letni chłopak na czele 
bandyckiej szajki.

POZNAŃ. W Poznaniu  grasow ała 
ta jem nicza  b a n d a  „ sz ty le t”, z a sy p u ją ­
ca zam ożn ie jszych  obyw ate li  m ias ta  
pogróżkam i w razie n iez łożen ia  ż ą d a ­
nego  okupu. D ochodzenia przy porno 
cy m e to d y  grafonom icznej wykazały, 
żc au to re m  an o n im ó w  i szefem  nieist- 
n ie jące j  b an d y  jest 15-letni syn remi- 
g aa n ta  z Francji,  Zygfryd Nowak.

Ojciec uwiódł synowi 2onę.
POZNAŃ. W tych dn iach  przybył 

do  P o zn an ia  n iejaki Jąd raszek ,  któsy 
zap ro szo n y  został przez sw ego  syna 
żo n a teg o ,  na kilka dni w gościną.

Przyjazd Ją d ra s z k a  stał sią d la  s y ­
na p rzykrą  i dz iw ną n iespodzianką. 
Bo, oto w dn iu  w czorajszym  Ją d ra s z e k  
uwiódł synowi żoną i zabraw szy c e n ­
niejsze rzeczy z m ieszkan ia ,  w yjechał 
z n ią  w n iew iad o m y m  kierunku, pozo­
s taw ia jąc  synowi list, w k tó ry m  u sp ra ­
wiedliwia swój krok g o rącą  miłością 
d la  synow ej.  J a k  sfychać. J ą d r a s z e k — 
jun jo r  pogodził sią już z losem  i nie 
bądzie poszukiw ał uw iedz ione j żony.

W kilku wierszach.
—  O negdaj w ieczorem  przejeżdżał 

przez W arszaw ą do Londynu na  p o ­
grzeb  króla  J e rzeg o  V-go m arszałek  
arm jl sowieckiej Tuchaczew skij

—  Od 78 lat n ie  było w A tenach  
tak  w ysokiej tem p e ra tu ry  w styczniu  
jak  w roku b ieżącym . Przecię tna  t e m ­
p e ra tu ra  w A tenach  w osta tn ich  d n iach  
wynosiła 21 stopni ciepła w cierriu 
podczas  gdy n o rm a ln ie  wynosi o n a  5 
do  6 stopni pow yżej zera.

— Sąd wojenny w P an te lu n ie  (Hise 
panja) wydał wyrok w procesie  o u- 
dział w rozruchach  w październiku 
1934 r. Trzy osoby  skazano  na śm ierć ,
19 osó b  na  20 lat więzienia, 20 z ś ś n a  
karą więzienia  od  3 do  20 lat, 105 o- 
sób  uniew inn iono .

—  Z Gurjewa nad  M orzem Kaspij- 
sk iem  donoszą, że w odległości 250 
km. od b rzegu  wykryto porw aną  przez 
prąd ław icą lodową, na k tórej zn a jd u ­
je  sią 118 rybaków i 1400 koni. Nie 
odzna lez iono  d rug ie j  ławicy, na k tórej 
zna jdow ać się m a 40 rybaków

I  Kino „LUNA”
$  W»prazanłaeyjny Kino -  T u t r  w C z g i t u c t i w j i .  £ £

W poniedziałek, wtorek i środę, d n ia  Rft 
^  37, 28 i 29 stycznia 1936 r.
^  Wielka tragiczka, genjalna aktorka

|  E lżbieta  BERGNER *
^  w nowym potężnym dramacie w 

erotycznym p. t.

S MARZĄCE U S T A ?
$ $  Nad progaam: T ygod. Aktu a lnośc i

UWAGA! Z powodu wynajęcia sali, .
$  w poniedziałek 27 stycznia, odbędę m

t się tylko 2  seanse o godz. 5,15 i 7.15.
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SEBYŁASTANISŁAW
nauczyciel szko ły  pow szechnej  Nr. 14 w C zęstochow ie, poruczn ik  W ojsk 
Polskich, zm a r ł  dn ia  25 s tycznia  1935 r., z a o p a t rz o n y  Sw. S a k ra m e n ta m i.

W Zmarłym trac im y se rd e c z n e g o  Przyjaciela  i Kolegę, a jedn ocz eśn ie  
wzorowego, su m ie n n e g o  i p racow itego  nauczyc ie la
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W torek 28 stycznia. Obj, św. Agnieszki 
W schód słońca o g. 7,23. Zachód o g. 15.14.

Nocne d y iu r j aptek.
W  nocy z poniedziałku na wtorek: II 

Ą leja, Ostatni Grosz.
W nocy z wtorku na środę: Nowy Ry- 

melc, Aleja W olności.

Nowy naczelny lekarz  Ubezple* 
czalni Społecznej w Częstochowie.
Jak wiadomo, dotychczasowy lekarz na­
czelny Ubezpieczalni Społecznej dr. Jan 
Szymański po krótkiem urzędowaniu na 
tern atanowisku w ostatnich dniach ub. 
roku otrzymał zwolnienie.

Obecnie zaś dowiadujemy się, że 
wakujące stanowisko naczelnego lekarza 
Ubezpieczalni Społecznej w naszem mie 
ście z początkiem przyszłego miesiąca 
ma objąć dr. Aleksander Holi, naczelny 
lekarz Ubezpieczalni Społecznej w O- 
strowcu.

Ulgi Kolejowe 
dla poszukujących gpracy.

Zgodnie z przepisami nowej taryfy 
osobowej Polskich Kolei Państwowych z 
dnia 1 stycznia rb .— przyznane zostały 
specjalne ulgi kolejowe robotnikom, za­
trudnionym w rejestrowanych przedsię­
biorstwach fabrycznych, górniczych, bu­
dowlanych, handlowo przemysłowych 
i t. d.

Ulgi te dotyczą również osób zareje­
strowanych przez wojewódzkie biura 
Funduszu Pracy, ekspozytury tych biur 
oraz komitety lokalne, jako bezrobotni 
pracownicy fizyczni i bezrobotni pracow 
nicy umysłowi. Otrzymywać oni będą 
ulgi w biurach Funduszu Pracy, udając 
się w podróż celem poszukiwania pracy, 
objęcia znalezionej pracy, albo wracając 
do miejsca stałego zamieszkania po u- 
kończeniu zajęcia. Na podobnych zasa­
dach otrzymują ulgi indywidualne i zbio 
rowe również junacy, udający się do 
obozów pracy lub powracający z tyeh 
obozów.

Narzędzia  pracy m uszą  by£ nie­
tyka lne  dla egzekutorów.  Na żąda 
nie Ministerstwa Skarbu Związek Izb 
Rzemieślniczych przedstawił opinję jw 
sprawie postępowania egzekucyjnego.

W oplnji tej Związek, uznając za po- 
iądaną i słuszną projektowaną obniżię  
tabeli opłat egzekucyjnych w stosunku 
do należności drobnych, wypowiedział 
się jednak przeciwko podwyższaniu opłat 
w stosunku do większych zaległości, 
gdyż — zdaniem Związku — opłaty 
egzekucyjne nie powinny stanowić źró­
deł dochodu dla skarbu, lecz pokrywać 
rzeczywiste wydatki na utrzymanie skar­
bowego aparatu egzekucyjnego.

W sprawie tej Związek Izb Rzemie­
ślniczych wypowiedział się za wyłącze­
niem od zajęcia egzekucyjnego surow­
ców, narzędzi pracy i Innych przedmio­
tów, niezbędnych do zarobkowania z o ­
bowiązanego, gdyż dotychczasowe prak­
tyka zajmowania np. maszyny do szycia 
u krawca lub lustra u fryzjera i t p , mo­
że doprowadzić do znmkniętia warszta­
tu rzemieślniczego.

Sprawa poda tku  od n ie rucho­
mości W związku z informacjami, za- 
mieszczonemi w niektórych dziennikach 
o podwyższeniu podatku od nierucho­
mości, dowiadujemy się, co następuje:

Nieprawdą jest, że podatek od nieru 
chomości został podwyższony o 25 proc , 
gdyż stawki podatku od nieruchomości 
ustalone ostatnio dekretem Prezydenta 
R. P. są tylko kumulacją istniejących i 
pobieranych dodatków do zasadniczego 
podatku. Ta kumulacja została przepro­
wadzona zarówno w interesie płatników, 
którzy gubili się w ilości tych podatków, 
jak i w interesie administracji skarbo­
wej dla ułatwienia pracy. Również za ­
płacenie podatku od nieruchomości na 
r. 1936 w dwóch ratach, zamiast stoso­
wanych w r. ub. czterech rat, nie po­
większy obciążenia właścicieli nierucho­
mości specjalnie na r. 1936, gdyż erwar 
ta rata z ub. r. jest wprawdzie płatna w 
styczniu 1936 r., jednak obciąża ona 
przychody z 1935 r. i z tych przycho­
dów winne być pokryta. Pozatem na r. 
1936 przyznano płatnikom specjalną ul­
gę, a mianowicie z lokali, których ko­
morne zostało obniżone dekretem z lis­
topada 1935 r., do wymiaru na r. 1936 
nie przyjmuje się sumy komornego z 12 
m ies ięc y  (t. j. ko m o r n e g o  u m o w n e g o  z

11 miesięcy!935 r. i komornego obniżo 
nego za grudzień 1935 r.), lecz przyj­
muje się sumę dwunastokrotnego obni­
żonego komornego z miesiąca grudnia 
1935 r.

zas i łk i  chorobowe.  Łączne w y ­
datki Ubezpieczalni  Społecznej  na za ­
siłki cho robow e  wyniosły w c iągu 11 
mies ięcy 1935 roku — 6.5000.000 
złotych.

P o m o c  leczniczą zapewniają  ubez- 
pieczalnie społeczne tak  ubezp ieczo­
n y m  jak i cz łonkom rodzin.  Zasiłki 
p ieniężne wypłacają  ubezpieczalnie  tyl ­
ko ubezpieczonym.

Zasiłek chorobowy należy się ubez 
p i eczonem u w razie s twierdzenia n i e ­
zdolności  do pracy wskutęk choroby.  
Wypłata zasiłku t rwa najdłużej  26 ty 
godni  Zasiłek ch orobow y  wynosi  t y ­
godniowo 50 procent  przec ię tnego  t y ­
godn iowego  zarobku u b e z p ie c z o n e ­
go z okresu jego pracy w c iągu o s t a t ­
nich 13 tygodni przed zachorowaniem .

W ciągu  11 m ies ięcy  1935 r. wszy­
s tkie ubezpieczalnie  społeczne w yp ła­
ciły z te go  tytułu kwotę  zł. 5.968.000.

Jeś li  ubezpieczony, k tóry  posiada  
na swem  utrzymaniu cona jmniej  1 o- 
s o b ę  zos tał  umieszczony w szpitalu,  
o t rzymuje  przez czas pobytu  w szpi ta 
lu, o t rzymuje  przez czas po by tu  w 
sppi talu zasiłek d o m o w y  w wysokości  
25 procent  przecię tnego za ro bku  W cią 
g u  11 mies ięcy 1935 r. ubez piecza ln ie  
społeczne wypłaciły z t ego  ty tu łu  k w o ­
tę  złotych 395.000.

Jeś li  zaś ubezpieczony  p rz ebyw ają ­
cy w szpi talu,  nie m a nikogo na  sw e m  
u t rzyman iu ,  pobiera  t. zw. zasiłek s z p i ­
ta lny w wysokości  10 proc. p rz ec ię t ­
nego  zarobku.  W ciągu 11 mies ięcy 
1935 roku ubez p ie cza ln ie  społeczne 
wypłaciły z t eg o  tytu łu  kwotę  złotych 
137.000.

Wielkie za in teresowanie  g w a ­
rancją  powodzenia .  Zapowiedziana 
na sobotę dnia 1 lutego Reduta-Darcir .g 
Artystów i Dziennikarzy w „Polonji” O- 
budziła żywe zainteresowanie, pozwala­
jąc przypuszczać, że będzie to najbar­
dziej udana impreza karnawałowa tego ­
rocznego sezonu. Ponieważ rozsyłane 
zaproszenia są już na wyczerpaniu, a 
zgłoszenia napływają ciągle, przeto radzi 
my osobom, które z tych czy innych 
przyczyn zaproszeń nie otrzymały, aby 
zechęiały wcześniej upomnieć się o 
nie w redakcji „Słowa” (Aleja 32 tei. 
22 00).

— Z uroczystości  Wieczornicy 
73-ej rocznicy Pow stan ia  Stycznio­
wego.  W dniu  23 bm w sali „Ogni 
ska Niepod leg łośc i” przy ul. Pułaskie 
go nr. 2, s taran iem  Stow.  Młodzieży 
Chrzęść.  Społ. Podokręgu  Częstocho 
wa odbyła się z racji 83 ej rocznicy Po 
wstania Styczniowego Uroczysta Wie­
czornica.

Po  odegran iu  przez orkies t rę  27 pp. 
h y m n u  na rodowego — prezes  podokrę  
gu S. M Ch. S. R. P o ra d o  powitał  we 
terana  powstańca  z 1863 r. p. W. Ję-  
drzejkiewicza,  przedstawiciel i  m ie js co ­
wych władz państwowych ,  wojskowych 
i samorządowy ch oraz liczniej z g r o m a ­
dzone  społeczeństwo. W kró tk iem  prze 
mówieniu  w s tę p n e m  uczcił pamięć  
zmarłego Marszałka J .  Piłsudskiego.

Następnie  p. Fr. Gajewicz odczytał  
teks t  Odezwy Centra lnego Rządu Naro 
dowego  z dn.  42 | 1 1863 r ,  wzywają­
cą do" powstania,  skolei  p. Kaz. Baruc- 
ki wypowiedział  referat ,  p rz ed s taw ia­
jąc w nim przyczyny wybuchu pow s ta­
nia jego przebieg i następs twa.  Po re 
feracie zabrał  głos we te ran -p ows taniec  
żywy pomnik  walk powstańczych,  o p o ­
wiadając z przebiegu walk i potyczek 
w okol icach powiatu  częs tochowskiego.

Zebrani  wzruszeni  do głębi p r z e m ó ­
wien iem powstańca zgotowali  mu  ży­
wiołową owację.  W dalszym ciągu p. 
J .  Makuchówna wypowiedzia ła  d ek la ­
mację  p t. „Stary i Nowy Rok”. Po 
deklam acj i  p. F. Galewicz odczyta ł  u- 
r y w e k  z p o w i e ś c i  „Kry jak i” —  Marji

Jeh anr i e  Walewskiej  o s t racen iu  człon 
ków Rządu Narodowego.

W nas tępne j  części p rogram u or ­
kiestra 27 pp. pod dyrekc ją  p. por. 
Grzewińskiego odegrała  „P o lonez” — 
Ogińskiego,  „Skrzypki-swaty” — Re- 
tzev‘a, oraz „Czardasz” z o pe ry  „Duch 
W oiew ody” — G r o s m a n a ”.

Na zakończenie p. R P ora do  po 
dziękował  przedstawicie lom władz i ze 
b ra n y m  za przybycie,  poczem orkies tra 
odegrała  Marsz I-ej Brygagy.

Wkońcu d o k o n an e  zos tało wspólne 
zdjęcie na sali.

Ze Związku Pań Domu. We wto­
rek dnia 28 b. m. o godz. 17 w lokalu 
Związku ul. Kilińskiego 13 odbędzie się 
pokaz zakąsek zimnych Pokaz dla człon 
kiń. pomocnic i osób postronnych.

Sobotnia  p rem jera  w M i e j s k i m  
Teatrze  Kameralnym. W ub. sobotę
Miejski Teat r  Kameralny wystąpił  z pre- 
mjerą najnowszej sztuki modnego obec 
nie i wchodzącego w coraz większy r o z ­
głos pisarza węgierskiego Bus Feketego.

Dawno już nie pamiętamy tak weso­
łego wieczoru, jak ten wieczór sobot 
niej premjery.  Rzetelny talent  autora i 
doskonała gra artystów święciły pełny 
triumf. Prawdziwym uśmiechem i ży- 
wem srebrem wieczoru była p. Zarębiń 
ska w roli młodszej  córki wdowy po 
zmarłym w czas ie wielkiej wojny jene 
rale, zawistną ręką losu odartej  z byłych 
splendorów i dos tatków i s t rąconej  do 
skromnej  pozycji właścicielki trafiki. 
Z bardzo sympatycznym oddźwiękiem 
sali teat ralnej  spotkał się również i jej 
partner p. Dobrowolski w r li młodego 
hrabiego.

Sztuka Bus Feketego,  dobrze grana i 
podana w pięknej oprawie dekoracyjnej,  
prawdopodobnie dozna na naszej scenie 
pełni zasłużonego sukcesu

Recenzja w jednym z nas tępnych nu­
merów.

Znowu kamienie  do zapalniczek.
Kamienic do zapalniczek stanow ią » bec 
nie jeden z. najbardziej  ulubionych przed 
miotów przemytu.

W tych dniach straż graniczna na 
jednym z rynków miejskich w Często­
chowie zatrzymała pewnego osobnika, 
sprzedającego kamienie do zapalniczek 
w drobnych ilościach, poczynając od jed  
ne j  sztuk!.

Zatrzymanym „deta l i s tą” okazał  się 
mieszkaniec wsi Pazanków (pow lubli- 
niecki) Ryszard Koza. Znaleziono przy 
nim kilka tysięcy kamieni do zapalni ­
czek, wagi około 1 kg.

Echa zam achu  bombowego na 
bóżnicę w Truskolasach.  Jak się do
wiadujemy, w związku z dokonanym 
przed kilku dniami za machem bom bo­
wym na bóżnicę w Truskolasach,  któfy 
na szczęście z powodu spóźnionej pory 
nie pociągnął żadnych ofiar w ludziach,  
decyzją sędziego śledczego Łyzickiego 
osadzony został  w areszcie śledczym 
jeden z członków placówki młodych 
Str. Nar. w Truskolasach,  jako d om nie ­
many sprawca rzucenia bomby.

Należy zaznaczyń, że rzucona w Tru 
skolasach bomba miała olbrzymią siłę 
wybuchową i tylko dzięki szczęś liwemu 
zbiegowi okoliczności nie pociągnęła 
wprost  nieobliczalnej hekatomby ludz­
kiej.

Ze wzgiędu na toczące  się śledztwo 
nazwisko aresztowanego narazie t rzyma­
ne jest w tajemnicy.

Echa nieszczęśliwego wypadku  
przy pracy. W dniu 12 go września 
1928 r. w kopalni  rudy żelaznej  „Bar 
gły” wydarzył się nieszczęśl iwy wypa 
dek przy pracy,  k tórego ofiarą padł  
robotnik  Józe f  Brzozowski.  Oto  w pew 
nym m o m en c ie  na s to jącego  w niżej 
położonej  części  kopalni  Brzozowskie 
go z im p e tem  najechał  wykolejony wó 
zek do wywożenia  rudy i przygniótł  go 
ca łym sw ym  ciężarem.

Od tego czasu  Brzozowski zaczął 
poważnie  n i edom agać  na zdrowiu.  Miej 
scowi l eka rze  i klinika Uniwersytecka

w Krakowie stwierdzili  u niego objawy 
sklerozy (sclerosis d isseminata)

Koniec końców,  Brzozowski  d o p a ­
t rując s ię w owym  wypadku z przed 
laty głównej  przyczyny ruiny swego 
zdrowia, sprawę przeciwko Hucie Ban 
kowej skierował  na  drogę sądową ,  żą 
dając przyznania mu dożywotniej  r en ­
ty w wysokości os t a tn ich  jego za rob­
ków w kopalni.

W tych dniach sąd okręgow y roz­
poznawał  jego pre tens je  Prewodniczył 
wiceprezes  Keller, w ch a ra k te ize  wo- 
t antów przy stole sędziowskim Pol i 
Szperling,  protoku ł  pos iedzenia  prowa 
dził apl. sądowy Z. Rozenstajn,  w imie 
niu pos zkodowanego  powódz tw o popie 
rał mec,  Idźkowski.

Powołani do  sprawy biegli lekarze 
dr. Jab łońsk i  i ar. Piltz nie podzielili 
wywodów po szkodowaneg o ,  że sk le ro ­
za nas tąpi ła u niego w związku z wy 
padk iem  przy pracy.  Biegli jednak nie  
zaprzeczyli ,  że w ypadek  pogłębi! stan 
chorobowy poszkodowanego,  mniej  wię 
cej na 20 proc.

Rzecznik poszkod ow anego  żądał  przy 
znania  mu renty w wyso-kości 100 proc. 
zarobków.

Sąd j ednak  uznał  pre tens je  te za 
wygórowane i zasądził  na rzecz p o ­
szk od ow anego rentę  w wysokości  20 
proc os tatn ich  jego zarobków,  o d p o ­
wiednio d o  wpływu,  jaki wypadek  wy­
warł  n a  przebieg choroby.

K Ą C I K  H A R C E R S K I .

Nauczycielstwo, a harcers two.
Na o d by tym  ostatn io  Zjeździe Nau 

czycie ls twa Polskiego w Warszawie,  
m iędzy innemi  uchw ałam i  powzię to  re 
zc lucję,  powołującą  do życia Sekcję  
Harcerską  przy Związku Nauczycielstwa 
Polskiego.

Powyższa uchwała nauczycie ls twa 
jes t na j lepszym wyrazem coraz więk- 
kszego uznania,  zdobyw an eg o  przez har ­
cerstwo,  jako sys tem wychowania m ło ­
dzieży.

Z ruchu zuchowego.
Podczas  ubiegłych świąt  Bożego N.t 

rodzenia odbyło  się 15 wodzowskich i 
podharcmis t r zowsk ich  kursów z u c h o ­
wych.  Kursy t akie  o d b y ły  się między  
inn em i:  w Z ak o p a n em ,  Krzemieńcu,  
Wilnie,  Poznaniu,  Łodzi,  B r e n m e  i Nie- 
rodzimiu.  Wzięło w nich udział  p rz e ­
szło 200 k an d y d a tó w  na ins t ruktorów 
zuchowych z całej Polski.  W tym s a ­
m y m  czasie odbyło  s ię kilka lokalnych 
konfe renc y j  ins truktorów Zuchowych w 
poszczególnych Chorągwiach,  oraz Cen 
t ralna Doroczna  Konferencja In s t ru k to ­
rów Zuchowych w Główne j  Szkole Zu 
chowej-Nierodzimiu.

Ciekawa harcerska  Impreza 
zimowa.

W trosce o popularyzację  na r c i a r ­
s twa wśród młodzieży i związanie  h a r ­
cerskiej  pracy wychowawczej  z tym 
spor tem,  redakcja  p o p u la r n e g o  d w u ty ­
godnika  młodzieży harcerskiej  , ,Na 
Trop ie” podjęła organizację  il H a r c e r ­
skich Zawodów Narciarskich w Zw ar­
doniu w dn iach 1 — 3 lu tego b.r.

Główną ko n k u re n c j ą  tych zawodów 
jest harcerski b ieg  zespołowy,  w y m a ­
gający od uczes tn ików niety lko opano 
wania techniki narciarskiej ,  ale prze- 
dewszystkiem umieję tności  or jen towa  
nia się w terenie  zimą,  n ies ienia pierw 
szej pomocy,  b iw ak o w an ia  na śniegu 
i t.d. Bieg ten  -jest nadzwyczaj  in t e r e ­
sujący,  wprowadza bowiem  e l em e n ty  
n ie spotykane na  innych t ego  rodzaju 
imprezach.

Również zupełnie oryg inalnym punk  
tern programu tej imprezy są  pokazy 
na  nar tach zuchów (t. j. chłopców w 
wieku od 8 — 12 lat), oraz wzorowo 
po p ro w a d z o n a  wyc ieczka narciarska .  
Zawody o b e jm u ją  także  biegi chłopców 
i dz iewczą t  o sp ra w ność  P. Z. N.

Pro tekto ra t  nad zawodami obją ł  
p rzewodniczący Z. H. P. Woj.  Dr. Mi 
chał  Grażyński .

W II Harcerskich  Zawodach Nar­
ciarskich , ,Na T ro p ie” weźmie udział 
około 500 harce rek  i harcerzy,  wlicza­
jąc w to gości z Węgier,  Rumunj i ,  
Austrji  i Czechosłowacj .

„Składajcie ofiary na Nacselny 
Komitet Ucscsenia Pamięci M arssał«  

k a j .  P iłsu d sk ie g o  kon to  P.KO. IJ IJ",
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Częściowe w y p o w ie d z e n ie  p racy  
W f ab ry ce  „ S t r a d o m " .  Dyrekcja fa­
bryki „S t rado m ” przed kilku dniami wy­
powiedziała pracę  130 robotnikom,  za ­
trudnionym w oddziale konfekcyjnym, 
wykonywującym przeważnie zamówienia 
dla wojska.

Termin wypowiedzenia,  spowodowa­
nego chwilowym brakiem zamówień,  
upływa w dniu 1 lutego.

W związku z tem w inspektoracie 
pracy w ubiegły piątek odbyła się kon­
ferencja z udzia łem przedstawiciela d y ­
rekcji fabryki oraz przedstawicieli  3 ch 
związków robotniczych,  którzy sol idar­
nie wystąpili do dyrekcji  z propozycją 
zaniechania zapowiedzianej redukcji.  — 
W dniu dzisiejszym dyrekcja fabryki ma 
udzielić ostatecznej  odpowiedzi w tej 
sprawie.

W yroby  m i ę s n e  m u s z ą  potanleC.
Na liście artykułów, objętych akcją o b ­
niżki cen,  umieści ło Ministerstwo Spraw 
Wewnętrznych także wszelkie obroty 
mięsne,  jak artykuły masarskie i s n u  
lec.

M. S. Wewn. zwróciło uwagę wojewo 
dów, że w wypadku niemożności obni­
żenia cen wyrobów mięsnych w drodze 
pobrowoinych pertraktacyj nowe cenni­
ki ustalone będą przez władze admini 
stracji  ogólnej, po zasięgnięciu opinji 
komisyj cennikowych.

Wyroby mięsne powinny potanieć nie 
tylko w miastach,  ale i także na terenie 
gmin wiejskich.

Z min ionych  dni  walk i  o nie* 
pod leg ło ść .  W tygodniu ,  po święconym 
pam iąt ce  powstania s tyczniowego, dy ­
rekcja „ E d e n u ” pono wnie  wprowadzi ła 
na swój ekr an  piękny i podniosły film 
p. t. „N a  S y b ir ”, obrazu jący  pó źn ie j ­
szy o lat  40 wyb uc h  tych sam ych  n a ­
s t ro jów r uczuć,  k tóre  w r. 1863 ó w ­
czesnych pows tańców porwały do wal­
ki z ca ra tem.

Groza niewoli i bruta lne  d ławienie 
przez najeźdcę  wszystkiego co polskie, 
ściganie mowy narodowej  w szkole,  
podn ios ły  pato s  bezg ra n icz nego  poświę 
cenią  za o jczyznę i ofiarne m ę c z e ń ­
s two skazańców,  wy chodzących  z życia 
przez p o n u rą  B ram ę  Stcaceń w C y t a ­
deli, — składają się na  przejmujący  o- 
braz owego polskiego przedwiośnia  
wolności w latach 1905 — 1906.

W filmie tym p o d obn ie  jak w ży­
ciu rzeczy wzniosłe i nawet  t ragiczne 
spla tają  się $z gchwilami  odprężenia.
I w ted y  s ta jemy się świadkami  miłych 
w swym nieco już s taroświeckim n a ­
st roju scen z życia z a m o ż n eg o  dworu 
szlacheckiego na Kujawach i u l egam y  
sp o k o jn em u  czarowi polskiego kraj­
obrazu.

Szczytowym m o m e n t e m  filmu jest 
s cen a  ucieczki  dwojga  koch anków
przed pościg iem żołdaków rosyjskich.

Akcja f i lmu rozgrywa się c zęśc io ­
wo w Warszawie,  żyjącej pednieco- 
n e m  życie mnadzie i  i walki, częściowo 
zaś na„Kujawach,  końco w e zaś sceny 
przenoszą widza w głąb Sybi.u.

A d a m  Brodzisz w roli n ieus t ra szo ­
nego  rewolucjonisty  Sępa ,  Smosa rs ka  
jako zakochana  w nim pann a z dworu 
i n i edaw no  zmarły arcymist rz Frenkiel  
w roli przemiłego szlagona dają k ap i ­
t a lne  kreacje.

Oszust  m a t r y m o n j a ln y .  P. Marja 
Dybińska  zam.  przy ul. Złotej Nr. 174 
zam e ldow ała  policji,  że niejaki W a rze ­
cha zam.  we wsi Załęże,  gminy Mie- 
rzyce,  powia tu  wieluńskiego,  pod po ­
zo r em  ożenku,  wyłudzi ł  od niej  5 zł. 
i ga r d e ro b ę  m ęską  war t  63 zł. i w y­
jechał  w n i ew iadomym  kierunku,  
i i wHUWmii li liHdiniiffajgearmrmrTrr

Sygnatura: Km. 24-36.
Obwieszczenie 

o licytacji ruchomości.
Komornik Sądu Grodzkiego w  K rzep i­

cach S tan is ław  Michałowski mający kance- 
larję  w K rzepicach ulica Częstochowska 
Nr. 29 na podstawie art. 602 k.p.c. podaje  
do publicznej wiadomości, że dnia 14 lu te ­
go 1936 r. o godz. 12 w poł w Kłobucku 
ul. Gen. Hallera, odbędzie się I-*za l icy ta ­
cja ruchom ości należących do H eleny  Och­
mańskiej, składających się z pianina cza r­
nego marki „T. Betting", oszacowanego na 
łączną sumę zł. 800.

Ruchomości można oglądać w dniu l i­
cytacji w miejscu i czasie  w yże j  oznaczo­
nym.

Dnia 21 stycznia 1936 roku.
Komornik St. M ichałowsk.

PnC7llklliO dziew czyny do dzieci 4-ro i I UC£.Uńujtj półrocznego in te lige tnej,  czy­
stej i miłej powierzchowności. Zgłoszenia: 
Cukiernia „Roma" II Aleja 24.

Czy nic wolelibyście m ie s z k a ć  
w stolicy?

Żyć w dostatku i wygodach w ielko­
miejskich, bez wysiłku i trosk?... 
To jest możliwe, gdy tylko w ygracie 
na loterji. Szanse są  wielkie i dla 
wszystkich jednakow e. N iezw łocznie  
napiszcie do nas, a odwrotnie w yśle­
my W as los I-ej klasy 35-ej Loterji. 
W ygrana umożliwi W am  poprawę 
życia na lepsze i r a d o ś n i e j s z e .

KOLEKTURA

A. W0LAŃSKA
Centrala, Warszawa, ulica Nowy Świat Nr. 19. 

Konto P. K. 0. 7192. \
Zamówienia z a m i e j s c o w e  załatwiamy o d r w o t n i e. 

C ena losu —  40 zł., ćwiartka 10 zł. 
C iągnienie rozpoczyna się 20 lutego.

Wczoraj pod brzemieniem trosk -  
dziś ludzie niezależni.

Główna  wygrana czwartej  klasy 34 ej 
Loterji Pańs tw ow ej  pad ła— jak wiado 
mo 21 bm.  na nr.  44.794 w kolekturze  
Józe fa  Maschlera w Tarnowie przy pla 
cu Kazimierza 1 (plac ten  będz ie  teraz 
pew nie  nosił „Szczęś l iwego”). Wszyscy 
wybrańcy  for tuny zrealizowali już wy­
graną,  o t rzymując  z Generalnej  Dyrek 
cji Loterji Państwowej  po 200 000 zł. 
na  ćwiar tkę  Poniżej  poda jemy szczegó 
ły, dotyczące  właścicieli  dwu p ie rw ­
szych ćwiartek .

P. Wróbel  em ery to w an y  chorąży 78-go 
pułku piechoty  oświadczył,  że  cieszy 
się g łównie  z tego,  iż córka  jego,  k t ó ­
rą matk a  opuści ła,  będzie  miała m a ją ­
tek.  Za ró wno  on,  jak i p. Grabik  właś 
ciciel kiosku ty toniowego ,  zamie rza ją  
wyb udo wa ć sobie d o m y  w rodzinnym  
Tarnowie.

PP. Stanis ław Wróbel  i Franciszek 
Gab ik  grają od dłuższego czasu do 
spółki,  a poza tem każdy z nich p o s i a ­
da własne  ćwiartki  rozmai tych losów. 
Pan Wróbel  o t rzymał  nagle jakąś  in­
spi rac ję .  że wygra,  jeśli los wyciągnie 
m u  muzyk. Zwrócił się tedy do znajo­
m e g o  o c i em nia łego  organis ty ,  p. E d ­
warda  O s trow sk iego  i dzięki n i em u 
stał się właścic ielem ćwierci szczęśli­
wego losu do  spółki z przyjacie lem.

S e M r a t o r  l l l - p  Urzędu Skarb.--defraudantem.
Po dokonaniu nadużyć rb ieg ł do Katowic.

W końcu grudnia ub. roku wykryto 
w III Urzędzie Skarbowym, obejmują­
cym, jak wiadomo, powia t  Częs tochow 
ski, nadużycia,  których dopuśc i ł  s ię  se* 
kwest rator tegoż urzędu, 26 letni  Jakób 
Żuk.

Jak się okazało,  Żuk, delegowany na 
powiat dla przeprowadzenia egzekucji,  
względnie poboru zaległych podatków, 
przywłaszczył sobie 807 zł. z groszami 
z pieniędzy pobranych od płatników. 
Nadużycia te zostały wykryte po powro 
cie malwersanta z powiatu, gdzie bawił 
około 3 tygodn' .  W czas ie kontroli 
stwierdzone,  że podał on swemu zwierz 
chnikowi kwoty mniejsze od pobranych 
w rzeczywistości.

Wobec wykrycia tych nadużyć Zuk

Zuchwałe włamanie
do firmy „Wełua“.

Ubiegłej nocy dokonano zuchwałego 
włamania do firmy „W ełna”, mieszczą­
cej się przy ul. N. Marji Panny 43, a 
stanowiącej  własność znanego działacza 
społecznego, p. Edwarda Reimschiissela.

Kilku złoczyńców po wyważeniu drzwi 
przedostało się przez schody od strony 
podwórza do lokalu dawnego kina „Mu­
za”, znajdującego się na pierwszem 
piętrze. Lokal ten znajduje się nad lo­
kalem firmy „Wełna”. Po wyważeniu 
drzwi złoczyńcy wywiercili w suficie o-

niespost rzeni  przez nikogo.
P. Reimschiissel oblicza swe straty 

na kilka tysięcy złotych.
Policja wdrożyła energiczne docho­

dzenia Celem wykrycia sprawców kra­
dzieży, którzy jak zdołaliśmy stwierdzić,  
pozostawili na miejscu przestępstwa 
szereg śladów, mogących ułatwić policji 
sadanie.

Straszna zbrodnia
pod Częstochową.

Z m a s a k r o w a n e  z w ło k i  na  s z y n a c h  
ko le jow ych .

Wpobliżu toru kolejowego na linji 
Częs tochowa — Wieluń zauważono le­
żące zwłoki młodego mężczyzny z po 
derżnię tem gardłem,  zmasakrowaną twa 
rzą i wieloma ranami,  zadanemi no ­
żem.

Wszczęte natychmiast  przez zaaler 
mowaną policję wieluńską dochodzenie 
ustaliło, iż zamordowany zos tał  18-letni 
Władysław Szczepański ,  mieszkaniec wsi 
Dąbrowa.

Dalsze ś ledztwo ujawniło morder ­
ców w osobach mieszkańców Dąbrowy— 
Franciszka Kosmendy i synów jego Ada­
ma i S tefana,  którzy w krzyżowym o - 
gniu pytań przyznali się do winy.

Jak  wynika z ich zeznań,  zabójcy 
wraz z zamordowanym tworzyli sza jkę 
złodziejską.  Na tle podziału łupu doszło 
między nimi do kłótni, w czasie której  
jeden z Kosmendów uderzył znienacka 
Szczepańskiego drągiem w głowę, o gdy 
stracił  przytomność,  dwaj pozostali  po 
derżnęli  mu nożem gardło i zadali  mu 
liczne okaleczenia głowy i twarzy.

Następnie zbrodniarze wrzucili na 
wóz zmasakrowane zwłoki, wywieźli da 
leko w pole i porzucili je obok toru ko­
lejowego.

Ohydna ta zbrodnia  wywołała wiel 
kie wrażenie w całej okolicy.

Tajem niczy  z gon .  W dniu 24 bm. 
o godz.  22-ej we wsi Slekierowizna,  
zmar ła nagle 9-letnia Helena Rabenda. 
Przyczyna śmierci  narazie nie została 
ustalona.

P. Fr ieburg ,  nauczycielka gimnazjal  
na nie um ie  nar az ie  okreś lić swych 
projektów na przyszłość, poza tem,  że 
kupuje sobie niezwłocznie apa ra t  radjo 
wy, gdyż z jego braku  nie mogła  w y ­
słuchać t ransmis j i  c iągn ie nia  i d o w ie ­
działa stę o sw em  szczęściu dopiero 
w kolekturze.

Wygr ane pieniądze  wszyscy złożyli 
narazie w Banku Gospodars twa Krajo- 
wego.  Charak terys tyczne jes t jednak,  
że p ierwszą czyn nością  k ażdego  było 
kupienie  losu do l ej klasy 35-ej Lo­
terji,  której  c iągnienie  rozpocznie  się 
20 lu tego r.b.

uznał  za stosowne ulotnić się z Częs to­
chowy. Zbiegł w niewiadomym kierunku 
i mimo wszczętych przez policję poszu­
kiwań nie udało się ująć go.

Obecnie dopiero okazało się, że Zuk 
schronił  się do Katowic, gdzie prowa­
dził dość rozrzutny tryb żyćia, bawiąc 
się wesoło. Zdefr  iudowane pieniądze 
szybko wyczerpały się i defraudant po­
został  bez środków do życia. W tych 
warunkach uznał za s tosowne powrócić 
do Częstochowy.

Natychmias t  po powrocie Żuk został  
aresztowany przez wywiadowców wy­
działu śledczego i przekazany do dyspo­
zycji sędziego Boguckiego, z polecenia 
którego umieszczony został  w areszcie.

twór około 70 cm. długości cm. i sze" 
rokości 30 cm. i prawdopodobnie zapo 
mocą sznura jeden z włamywaczy spu­
ścił się do lokalu firmy „Wełna” skąd 
przy pomocy tegoż sznura „wyekspedjo- 
w a ł” na górę większą ilość f wełny w 
paczkach,  którą towarzysze jego, znaj ­
dujący się na górze, wpakowali w zaw­
czasu przygotowane worki.

Złoczyńca,  operujący w kantorze i 
sklepie, nie zapomniał  również opróżnić 
kasy, z której  zabrał  kilkuset złotych. 
Po obłowieniu się tq samą« drogą, którą 
przybył, włamywacz powrócił do swych 
towarzyszy poczem wszyscy ulotnili się

Z RADOMSKA.
— Miesiąc zb iórk i  ofia r  na  szko l  

nic two po lsk ie  zag ra n ic ą .  W sali Ra
dy Miejskiej w Radomsku odbyło się or 
ganizacyjne zebranie Powiatowego Ko­
mite tu  Zbiórki na  Szkolnictwo Polskie 
Zagranicą.

Do prezydjum komite tu wykonawcze 
go weszli pp.: przewodniczący — Zyg­
munt  Michałek, sędzia,  wiceprzew. — 
Stefan Mucha, insp. szkolny okręg., 
wiceprzew. — ks. Marjan Jankowski,  
dziekan w Radomsku,  wiceprzew. —  Ze 
non Kluczyński, dyr. gimn. im P. Fabia 
niego, skarbnik — Wacław Karmański,  
sekre tarz  — A. Szwedowski,  prof. gimn. 
im. F. Fabianiego,  przewodniczący sek­
cji propagandowej  —  Ignacy Marszałek,  
porucznik, przewodniczący sekcji f inan­
sowej —  kier. Józef Jopek,  przewodni­
czący sekcji szkolnej — P. Juźwicki 
prezes Ogn. Naucz, w Radomsku.

Komitet  ustalił  nas tępujący program 
zbiórki:^

Dnia 2 i 16 lutego odbędzie  się w 
Radomsku kwesta uliczna. O d  15 do 15 
lutego br. odbywać się będzie zbiórka 
ofiar na listy. Równocześnie przeprowa­
dzona będzie zbiórka we wszystkich 
szkołach.

Z polecenia Komitetu Głównego zbiór 
ka obejmie m. Radomsko i cały powiat.

Nie możemy dopuścić do tego, aby 
setki tysięcy dzieci  polskich na obczyź­
nie było pozbawione szkoły polskiej. 
Nie możemy pozwolić, żeby młodzież 
polska zagranicą została wchłonięta 
przez obce społeczeństwa;  musimy te 
dzieci  zachować dla Polski.

Spieszmy więc złożyć grosz ofiarny 
na to wzniosłe dzieło.

i&trtrm 
(PCKĆioucna 
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S Ł O W O  K O B I E C E .
Modne ba low e  drobiazgi.

Elegancję balowej toalety podkreśla '
odpowiednio dobrane i ładne drebiaz 

gi t. j. torebka, pantofelki, pończoszki i 
rękawiczki.

Modne torebki balowe robi się z zam 
azu, aksamitu, jedwabiu, lamy, haftuje 
s ię  koralikami, pallletkami itp.

Bardzo ładnie wygląda torebka z t e ­
go samego m aterja łu  co suknia, ozdo- 
biona pracowltemi zmarszczkami, zakład 
kami lub haftem  i ujęta w zapięcie z 
m eta lu  z „brylantami” .

Gustowną i wykwintną całość s tano­
wię torebki i pantofelki z czarnego jed­
wabiu, nabijanego złotemi lub srebrne- 
ml ćwieczkami, lub takiż komplet z jed 
wabiu w metalowę kratkę do sukni gład 
klej czarnej.

Je s t  jeszcze jeden rodzaj torebek, 
który każda z Pań z łatwościę może 
zaw sze wykonać; jes t  to coś w rodzaju 
„woreczka", takiego jak widzimy na s ta ­
rych fotografjach, śclęgniętego sznurem 
lub  wstężkę. Nosi się taki „woreczek” naj 
odpowiedniej do sukien stylowych.

O balowych pantofelkach pisaliśmy 
już wiele 5q one tak różnorodne: z ło­
te , srebrne, kolorowe, z jedwabiu i ze 
skórki, sandałki i czółenka itp.

Co do pończoszek — nosimy je we 
wszystkich kolorach odpowiednio do bar 
wy sukni Bardzo modne sę w tym kar 
nawale czarne siatkowe lub „diagonal" 
jedwabne pończoszki, b. strojne i wy- 
szczuplajęce nóżkę. Pozatem  nosimy 
jedwabne matowe, pajęczo cienkie, z 
ręcznie haftowanę strzałkę.

U Pań młodszych o małych stópkach 
bardzo ładnie wyglądają sandałki wło­
żone na bosę nogę.

Rękawiczki kolorowe dostosowane 
do sukni, długie, poza łokieć. Często wi 
dzimy je w kolorze kontrastującym z ko 
lorem toalety. Najwięcej oczywiście 
czarnych.

W obciągniętej rękawiczkę rączce 
trzym a Pani duży wachlarz, z poza któ­
rego tak łatwo jest rzucać tajemnicze 
i kokieteryjne spojrzenia.

P an to fe lk i balow e.
K arnawał tegoroczny  przynosi p a ­

n io m  tak  wielki wybór fasonów  ślicz­
nych  pan to fe lków  balowych, że  n ie ­
t ru d n o  wybrać dla s iebie coś  ładnego  
i odpow iedn iego  do całej toalety. Do 
sukien  wieczorowych o dpow iedn ie  są  
pantofelk i czarne jedw abne , m ocno  a- 
Żurowe lub sandałk i,  na obcasie  fran ­
cusk im  lub zu p e łn ie  niskim, w za leż ­
ności od wzrostu i u p o d o b an ia  pani. 
Sandałk i m a m y  bez pięt lub  bez p a l ­
ców, na obcasie  kw adra tow ym  lu b z w y  
kłym , ze skórki złotej, srebrnej,  z g ru ­
be j lamy kolorowej, z jedw abiu  nabija 
ne  ćw ieczkam i, haf tow ane, naszy w an e  
paille tkam i. Sandałk i bez obcasów  n o ­
szone  są do suk ien  powiewnych, s ty lo ­
wych. Która z pań jes t  oszczędna i 
p rak tyczna  to  s ta re  a t ła so w e  p an to fe l­
ki zah aftu je  kolorowemi cek inam i i bę 
d ą  jak  nowe.

Mężczyźni s trzeżcie  się  
b londynek .

R ozpow szechn ione  jes t  zdan ie ,  że 
m ężczyźni wolą blondynki. P an ie  uwie 
rzyły w to  i t len ią  sobie włosy, ażeby  
łatwiej podbijać  serca  mężczyzn.

J e d e n  z lekarzy am erykańsk ich ,  
p sy ch ja tra  dr. Hollyday wydał książkę 
n au k o w o  trak tu jącą  wpływ koloru w ło­
sów  na ch a rak te r  człowieka. Na p o d ­
s taw ie  d ługoletn ich  badań  w klinice 
psych ja trycznej s tw ierdzono, że wbrew 
u ta r te m u  dotychczas m n iem an iu  b lon­
dynki są  bardziej n ieb ezp ieczn e  o d  
b ru n e te k .  Blondynki za tem  nie zas łu ­
g u ją  zupe łn ie  na m iano  an io łów  jasno  
włosych, pozbaw ionych t e m p e r a m e n tu .

Wśród wypadków  m orders tw  i s a ­
m o b ó js tw  na tle m iłosnym, popełnio-

W illa w ogrodzie  okolona św ie rk a m i
B E Z  P O D A T K Ó W .

* p o k o je  z kuchnią .  T a ras ,  Hol.
Do s p r z e d a n i a — tan io  na dogodnych  
w aru n k ach . E w e n t .d o  w y d z ie r ż a w ie n ia  

T a m że  piękne p a r c e le  ogrodow e 
(17-le tn ie  d rz e w k a  owocowe). 

W iad o m o ść :  L ekarz-D entysta  MICHAŁ 
GREJN1EC w C zęstochow ie II A leja 24.

nych przez kobiety  agorą  90 proc. b o ­
ha terkam i były blondynki. Z teg o  w y ­
nika blondynki są n ieopanow ane, w y­
buchow e, większość nich cierpi na hi- 
sterję  a m e to d y  ich działania  są n ie ­
wybredne.

KOSMETYKA. 

Przyjrzyjm y s ię  sob ie  w  lustrze .
Znany te  fakt, że poznanie swych 

wad i usterek najprędzej prowadzi do 
ich usunięcia, do pracy nad zmianę na 
lepsze. Jeśli chodzi o usterki fizyczne, 
to poznajemy je najlepiej przez obser­
wację własnej tworzy i postaci w lus­
trze.

Obserwaćje tego rodzaju daję nieo­
czekiwane wyniki. Zmarszczone czoło, 
tworzenie się fałd na twarzy 1 szyi, za­
ciśnięte  lub otw arte  usta, mrużenie o 
czu, załamanie się linji podbródkowej, 
zły układ ramion — oto co ku swemu 
przerażeniu odkryje studjujęca się pani. 
Niepokój zaś jej spotęguje świadomość, 
że te  chwilowo nieznaczne zmiany u 
trwalaję się zczasem i powoli, o konse­
kwentnie modeluję rysy na niekorzyść. 
Trzeba zatem pracować nad opanowa­
niem niepotrzebnych grymasów — w
czem najlepszym pomocnikiem jest
zwierciadło.

Na twarzy odbijają się zwykle pierw 
sze oznaki choroby, będącej w stadjum 
poczętkowem, a której symptomy orga­
nizm jeszcze nie zaakcentował wyraźnie. 
Mętne oczy. żółta lub biała cera, cienie 
pod oczyma, znużony wyraz — wszyst­
ko to mówi, że coś nie jest w porząd­
ku. Takie drobne ostrzeżenie w zw ier­
ciadle może, — zwróciwszy uwagę na 
niedomagania — zatrzym ać chorobę w 
rozwoju dzięki zastosowaniu środków za 
poblegawczych

Poza zwierciadłem istnieje szereg 
rzeczy, potrzebnyoh przy codziennej toa 
lecie Wszystkie —  jak już zostało za ­
znaczone — muszą być dobrane według 
indywidualnych potrzeb Mydło, jakiś o- 
bojętny tłuszcz, jakiś krem, woda koloń 
ska — proszek lub pasta do zębów, 
woda i szczoteczka, pilnik, nożyczki, 
szczoteczka do paznokci — miękkie rę 
czniki do osuszenia twarzy, szorstkie do 
nacierania ciała, zamiast niehigienicznej 
gąbki, miękka rękawica z tkaniny. Za­
miast mydła jajo, lub  otrębki do mycia 
twarzy, shampoon do mycia włosów — 
oto mniej więcej środki pomocnicze 
przy s ta rannej toalecie.

Specjalną pielęgnację powinna pani 
otoczyć cerę.

Przez oczy przeziera ku nam odblask 
życia wewnętrznego, stopień inteligencji, 
zalety i wady charakteru. Ich wyraz i 
spojrzenie działają na nqs nieodparcie. 
Maję one swoją mowę, która jakkolwiek 
bezgłośna, niemniej jednak porywa nas 
równie sugestywnie, jak żywe słowo.

Prawdziwie piękne oczy poza n o r­
malną budową muszą być zdrowe, czy­
s te ,  pełne blasku 1 śmiało spoglądające 
przed siebie Muszą współżyć z tern co 
się dokoła dzieje i zm ieniać wyraz za ­
leżnie od zdarzeń przeżywanych. Nigdy 
nie interesują i nie ujmą oczy, spoglą­
dające tępo, ospale, leniwie — oczy 
matowe, bez wyrazu, bez indywidualnego 
zabarwienia. Twardy, odpychający, nie­
życzliwy wyraz psuje naw et skądinąd 
piękne oczy i budzi nieufność lub n ie­
chęć. Nieme mowa oczu jes t  za tem  wia- 
rygodniejsza od słów, które tak  łatwo 
potrafią ukryć myśli.

Mało kto wie coś o szanowaniu 1 
pielęgnowaniu i oczu. Wystarczy zazwy­
czaj s twierdzenie faktu, że ktoś ma 
ładne lub nie— ładne oczy — i na tem 
koniec. A przecież warto tym precyzyj­
nym instrum entom  poświęcić więcej u- 
wagi.

Zaczerwienienie powiek, o ile nie 
pochodzi z jakiejś choroby oczu, lecz 
ze znużenia, usuwają okłady z zimnej i 
gorącej wody naprzemian, lub przemy­
wanie kwasem bornym. Kąpiele oczu od 
śwleżają je- Woda nie może być za 
zimna — najodpowiedniejsza pokojowa, 
z dodatkiem odrobiny boraksu lub soli. 
Prosty i wygodny sposób brania tych 
kąpieli jest następujący: kieliszek od
wina napełnić wodą równo z brzegiem, 
zanurzyć oko, poczem otwierać je i za ­
mykać w wodzie.

Wszelkie środki, używane do nada* 
nia sztucznego blasku oczom, sę zgubne 
w skutkach. Tak beladona i atropina, 
jak arszennik (wewnętrznie) daję wpraw 
dzie piękny efekt chwilowy, ale mogą 
sprowadzić ciężkie zchorzenia oczu O- 
czy, zakropione temi środkami, błyszczę 
nienaturalnie. Do naturalnych środków 
należy: gimnastyka oczu, pobudzanie 
krwi, częste  przemywanie powiek w cza ­
sie pracy, spoglądanie w dal oraz s p a ­
nie w ciemnym pokoju z głową um iesz­
czoną na wprost okna.

DOBRA GOSPODYNI.
Baranina. B aran in a  jes t  m ięsem  

bardzo pożyw nem , lecz nie wszyscy iu 
bią baran inę  gdyż tłuszcz jej m a  odór. 
D latego b a ran in ę  należy oczyścić s ta ­
rann ie  z tłuszczu i sparzyć o c tem  dla 
nadan ia  kruchości.

Pieczeń barania. Wziąć 1 kg. m ię  
sa od dyszka, zbić je m ocno, sparzyć 
oc tw em , natrzeć oliwą i czosnkiem , po 
solić, popieprzyć i zostawić na kilka 
godzin. N astępn ie  na bardzo gorącym  
tłuszczu p rędko  obsm arzyć. Włożyć na 
blachę, d o d ać  pokra jane  jarzyny, m a ­
sła 2 łyżki i piec polewając. Piec g o ­
dzinę, po tem  d odać  śm ie tan y  z o d ro ­
biną m ąki. Podać z brukwią.

Pieczeń barania jak  sarnia. Cą
ber barani oczyszofcyć, sparzać  octem  
zago tow anym  z korzeniam i, d o d ać  kil­
ka ziarn jałowca, zostawić na 3 dni 
p rzew racając  często , ażeby m ięso  skru 
szało. Wyjąć z octu , wytrzeć ścierecz 
k ą  z octu, posolić, naszpikow ać s łoni­
ną  i p iec polewając m asłem  (20 dkq.) 
zaprawić śm ie ta n ą  z łyżką m ąki. Po­
dać  z bu raczkam i lub m ak aro n em .

Flaki. Flaki oczywiście s ta ran n ie  wy 
m oczyć i sparzyć gorącą wodą, w otem  
wlać zimnej wody i gotować kilka go ­
dzin. O sobno  ugo tow ać rosół z pół 
kg. m ięsa  lub kości z ja rzynam i i k o ­
rzeniam i. Flaki w ygotow ane pokrajać 
cienko  i zalać rosołem przecedzonym , 
którego nie m o że  być zadużo. Posolić 
do sm aku, d o d ać  włoszczyznę z rosołu 
pokra janą  w ciekie paski, zrobić b iałą  
zasm ażk ę  c  m asła  i mąki, rozprowa­
dzić rosołem, zaprawić flaki i jeszcze 
raz zagotow ać. Podać z pulpetam i.

RADY PRAKTYCZNE.

J e d w a b n e  pończochy  w ym agają  sta  
rannego  prania, ażeby mogły trwać d łu ­
go. Przed p ran iem  należy je zamoczyć 
w wodzie z o d ro b in ą  boraksu ,  a p o ­
tem  wycisnąć de lika tn ie  i p rać w le t ­
niej wodzie w rozgotow anem  mydle.

Gorąca woda niszczy jedw abne  p o ń ­
czochy, szkodzi również wyżymanie: 
t rzeba je  tylko zlekka w ycisnąć i p o ­
wiesić w przew iew nem  m iejscu do wy­
suszenia Prać pończochy należy zaw ­
sze ty lko po lewej s tronie.

X
Biorąc do użycia suknię, k tóra  d łu ­

go leżała zapakow ana, trzeba położyć 
na zwilżone płótno i p rasow ać bardzo 
go rącem  że lazkiem , nie zatrzym ując 
d ługo  na  je d n e m  m ie jscu  i nie pozwą 
łając p łó tnu  w yschnąć  zupełn ie ,  gdyż  
w tym  w ypadku  nabrałaby  n ieodpo­
w iedn iego  połysku.

Sukn ię  tak o d p ra so w an ą  trzeba po ­
wiesić na w ieszaku, aby  się n ie  p o ­
gniotła. M ożna ją  włożyć po upływie 
godziny.

X
Męski kap e lu sz  czyści się b ia łym  

chlorem , poczem  należy go dobrze wy- 
szczotkow ać.

Plam y na c iem n em  ubran iu  czyści 
się ciepłą kawą.

X
Plam y z owoców zn ika ją  z białych 

m ater ja łów  po w ysiarkow aniu . W tym  
ce lu  zapala się s iarkę  w puszce bla­
szanej i t rzym a się nad puszką zwilżo­
ny wodą sp lam iony  m ater ja ł.  Po  chwili 
plam a zniknie. Po tem  należy  przeprać 
m ydłem  i dob rze  wypłókać.

X
W szelkie  naczynia a lum injow e czy­

ści się d o sk o n a le  watą stalową, jaką 
d os ta je  się w każdej m ydlarni, wraz z 
m ydełk iem . S am a  w ełna s talow a nie 
czyści na leżycie  naczynia, ty lko  w p o ­
łączeniu  z za łączonem  m ydłem . O ile

naczyn ie  jes t  bardzo  p rzypalone ,  n a le ­
ży napełn ić  je  wodą, dodać  spo rą  ilość 
sody i t rzym ać na  ogn iu  d łuższy czas 
poczem  spaleniznę oczyścić. Dyskolo- 
racja, jaka nastąp i po go tow aniu  z s o ­
dą, ustąpi po rozgo tow aniu  w n aczy­
niu  tym  kilku pom idorów  lub jak ich ­
kolwiek kwaśnych owoców, k tóre  o- 
czywiście użyte do oczyszczenia n a ­
czynia, nie n ad a ją  się do  spożycia .

ZDROWIE I HYGIENA. 

Poznaj sw 6j organizm .
Jak pracują gruczoły limfatyczne?

Nadmierna praca szarpie zdrowie, a 
wieczna niepewność podrywa silę moral 
nq i wiarę w siebie. Nic też dziwnego, 
zmęczony, spracowany i nerwowo osia 
biony brganizm staje  się łożyskiem róż­
nego rodzaju gruźlicy.

Głównem źródłem  i siewcą suchot 
jest chory człowiek, dotknięty otwartą 
gruźlicą płuc. W plwocinie takiego cho­
rego spotkać miijony zarazków, które 
po wyschnięciu unoszą się w powietrze, 
lub osiadają na pokarmach i dostają 
się nosem i ustami do organizmu ludzi 
zdrowych.

Głównymi przeciwnikami zarazków 
w ustroju naszym są gruczoły limfatycz 
ne. One to tworzą tę  barjerę, którą każ 
dy zarazek przebyć musi, aby następnie 
móc osiąść w organizmie i rozwijać się. 
Je s t  ogólnie wladomem, że organizm 
nasz składa się z nieprzeliczonej ilości 
różnego rodzaju komórek Otóż, tak jak 
my, żeby żyć, musimy jeść, tak i każda 
stanowiąca nasz organizm komórka, aby 
żyć, musi otrzymywać pożywienie. Poży 
wienie to przynosi komórce krew, która 
do niej dochodzi drogą naczyń krwiono­
śnych.. Przez niezmiernie cienką śc ian­
kę naczynia włoskowatego przesącza się 
do komórki niezbędne dla niej pożywie­
nie w postaci cukru, białka, tlenu itp. 
Krew, pozostawiwszy w komórkach pier 
wiastki odżywcze, staje się czarna i prze 
chodąl do żył, podczas gdy komórka o- 
trzymane z krwi pożywienie trawi i 
przemienia je  na własne ciało. Jak w 
każdej przemianie materjl tak i tutaj 
tworzą się odpadki, które m uszą być 
usunięte z komórki.Rolę tę  spełniają na 
czynią limfatyczne czyli chłonne. Naczy 
nia te, bardzo cienkie, są obficie ro z­
siane po całym organizmie, a płynie w 
nich limfa czyli chłonka. W miejscach, 
gdzie łączy się kilka naczyń limfatycz- 
nych. znajdują się gruczoły chłonne, są 
to twory o budowie gąbczastej,  przezna 
czone do odkażania zanieczyszczonej 
limfy. Jed n em  słowem, gruczoł limfa- 
tyczny jest prawdziwym filtrem, ale fil­
trem  żywym, którego tkanka nie zadawa 
la się zatrzymywaniem nieczystości i za 
razków, ale oprócz tego walczy z nimi 
i stara się je unieszkodliwić dla orga­
nizmu. Weźmy najprostszy przykład. Nie 
jeden z czytelników miał zapewne spo­
sobność skaleczenia s ię  w nogę b rud ­
nym przedmiotem. Do rany dostały się 
zarazki, a pochłonięte przez limfę, po ­
płynęły wzdłuż nogi i oto drugiego lub 
trzeciego dnia zauważyliśmy, że ból do 
kucza nam nietylko w miejscu zranio- 
nem, ale również w pachwinie

Czasami ból jest mały i wszystko 
przechodzi, dlatego, że silne gruczoły 
dały sobie radę ze średnio złośllwemi 
zarazkami, in. razem okolica gruczołów 
jest czerwona i bardzo bolesna, niepoz- 
walająca zupełnie zgiąć nogi.

W tym wypadku zarazki są albo licz 
niejsze, albo jadowltość ich jest więk­
sza, gruczoły zwyciężają, ale i sam e gi­
ną, bo tkanka ich wyrodnieje i zam ie­
nia się  na bliznowatą. Wreszcie, kiedy 
jadowltość zarazków jest niebywale wiel 
ka, zniszczenie gruczołów postępuje bar 
dzo szybko i cała ich masa zamienia 
się na ropę, k tóra  przebija skórę  i wy­
lewa się na zewnątrz.

Gruczoły chłonne są więc dla nas 
zbawienne, gdyby nie one, życie nasze 
zawsze byłoby zagrożone i wisiało na 
włosku. Łatwo zrozumieć, dlaczego w 
dzieciństwie, jako pierwotną formę su­
chot, znajdujemy gruźlicę gruczołów 
chłonnych szyi. Gruczoły te spotykamy 
u dzieci w różnych stopniach zapalenia, 
od lekkiego prawie nieznacznego powię­
kszenia aż do wielkich zropiałych gu­
zów. Najczęściej gruczoły zdrowieją z 
lekkich zakażeń. Nierzadko jednak stają 
s ię  same siewcami gruźlicy przez prze­
dostan ie  się z nich rozmnożonych p rą t.
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Kiedy wietrzyć mieszkania.
Ndjzdrowie] w godzinach popołudniowych.

Wietrzenie! mieszkań przez otwiera 
n ie  okien ma na celu zastąpienie po ­
wietrza „zużytego* przez świeże powie­
trze napływające z zewnątrz.  Aby wie­
t rzenie było ceiowem,  powiet rze wpro­
wadzone powinno być możliwie czyste,  
to jest  wolne od szkodl iwych składni­
ków.

Powiet rze miejskie,  szczególnie w 
wielkich mias tach o zwartym systemie 
zabudowania,  nigdy tem u  nie odpowia­
da. Do zanieczyszczania przyczyniają się 
przedewszystkiem gazy spalinowe ucho­
dzą ce  z kominów fabryk i demów miesz 
kalnych. Miarą stopnia zanieczyszczenia 
powietrza gazami spalinowemi jest m. 
in. zawartość w nim sadzy I dwut lenku 
siarki, powstające przy spalaniu węgla 
kamiennego.

W Berlinie w różnych dzielnicach 
mias ta i o różnych porach dnia przepro 
wadzono badania nad ilością sadzy za ­
wieszonej w powietrzu.  Jak  się okazało 
zawartość ta zmienia się bardzo znacz­
nie w ciągu dnia.

Do godziny 5-ej rano jest stosunko 
wo niewielka, potem wzras ta gwałtow­
nie osiągając maksimum około godziny 
ósmej.  W godzinach popołudniowych 
ilość sadzy zmniejsza się,  osiągając mi 
n imum około godziny 4-ej. W dnie świą 
teczne,  gdy nieczynne są piece i kotło 
wnie fabryczne,  zawartość sadzy w po­
wiet rzu jest  mniejsza.  Wysoka zawartość 
sadzy w godzinach rannych (8 rano) n a ­
leży sobie t łomaczyć tern, że o tej po 
rze pali się w piecach domów miesz­
kalnych. Potwierdzenie tych prób s t an o ­
wią wyniki o t rzymane na podstawie a- 
nalizy powiet rza w Budapeszcie.  Ozna 
czono tam również zawartość dwut len­
ku siarki, przyczem,  podobnie jak w 
Berlinie,  była ona najwyższa w godzi­
nach rannych.

Ciekawe te obserwacje wykazują,  że 
powietrze w mieście najczystsze jest 
nie w godzinach rannych, lecz właśnie 
popołudniu i o tej porze należałoby 
właściwie otwierać okna w celu prze­
wiet rzenia mieszkania.

ków Kocha albo do krwi, albo wprost  
do jam ciała lub narządów sąsiednich.

Jeżeli  gruczoły pomimo ich roli prze 
puściły kilka zarazków gruźliczych, to 
wraz z limfą zarazki te dos tają się do 
krwi żyinej, a z nią do prawej komory 
serca,  a s tąd do płuc.

Krew, aby nasycić się w płucach tle 
nem z powietrza,  przepływa powoli n a ­
czyniami włoskowatemi  oplątującemi  pę 
cherzyki płucne.  Przeto  nie jest  rzeczą 
dziwną, że p łynące  w tej krwi zarazki, 
zatrzymują się w naczyniach włoskowa- 
tych, mnożą się i dają gruźlicę płuc.

Równie dobrze,  chociaż rzadzej za ­
razki  mogą popłynąć z krwią i za t r zy ­
mać się w nerkach,  pęcherzu,  lub w 
jednym z kręgów s tosu pacierzowego, 
powodując gruźlicę nerek,  pęcherza  lub 
kości.

RZECZY CIEKAWE
Banknoty rajem

dla baKteryj.
Jes t  rzeczą powszechnie znaną,  że 

bakterje znajdują się na wszelkich przed 
miotach,  przechodzących z rąk do rąk. 
Dotyczy to temberdziej  pieniędzy, za­
równo banknotów jak i monet  m e ta lo ­
wych, które są stale w obiegu.  Przepro 
wodzone w tym kierunku ostatnio w 
Pradze  bakterjologiezne badania dały 
rewelacyjne,  a jeszcze bardziej  os t rze­
gawcze wyniki. Otóż s twierdzono na 
monetach zdawkowych, zrobionych ze 
s topu miedzi z cynkiem lub też miedzi 
z niklem, ilość bakteryj od 2900 do 
3560. O wiele mniej bakteryj znaleziono 
na monetach srebrnych,  a mianowicie 
od 1840 do 2400 przeciętnie.  Z a te m  
najwięcej bakteryj znajduje się na mo­
netach zrobionych ze stopu miedzi i 
tern więcej ich jest,  Im zawartość m i e ­
dzi jest  większa .  Najmniej  bakteryj  o- 
kazało się na monetac h  srebrnych,  przy 
cz em  okazały się one w tych wypad 
kach przeważnie nieszkodliwemi.  Na 
niektórych natomias t  monetach miedzią 
nych znaleziono znaczne ilości bakteryj 
szkodliwych.

O wiele gorzej pod tym względem 
ma  się sprawa z banknotami . Ileść ba­
kteryj na tych papierkach ob iego wyc h  
okazała się od 2-ch do 3-ch razy wię-

Krwawa 
Czwórka

Rzucił  się ko dziewozęciu, n ierucho­
mo leżącemu.  St rac i ła  przytomność.

Podbiegła  i Walentyna,  t łnm oieka- 
kawyeh także  s ię już w dali pokazywał  
na lodzie.

— Co t o ? —wykrzyknęła Walentyna.  
— Co się s tało?

—  Lód s ię za łamał  pod panem de 
Gibray?—  odpowiedzia ł Maurycy — 1 o 
mało co pani córka nie wpadła do s tawu.

Z prz es t rachu zemdlała.  Nachyl iła 
s ię  nad córką,  j akby chciała j ą  podnieść 
i dodała żywo.

— Krew? z czego krew?
—  Głową zapewne uderzyła  o skałę 

— odpowiedział  Maurycy. — Małe skal e­
czenie. . .  Nic jej  nie będzie.. .  Trzeba 
posłać  pod karetę.

—  Zawołam k a r e t ę ,  proszę państwa 
— rzekł  jaki ś  chłopozyna.

—  Pobiegni j  prędko.
— W tej  chwili.
Młody oficer,  przyjacie l  Alberta,  

nadbiegł  do kaskady w tej  chwil i ,  gdy 
przybyl i  ludzie,  nie bez t rudności  wy­
ciągnęli  syna  sędziego śledczego z p r z e ­
rębli ,  w któ re j  o mało co nie zginął .

Pie rwsze  słowa Alber ta były:
—  Panna Bressoles  czy się nie zra­

niła?
— Małe skaleczenie ty lko— odpowie­

dział  Maurycy.
— A ty?  — zapyta ł  A lber ta  ofi­

cer.
—  Ramię bardzo mię boli.
—  Drżysz!—mówił dalej  młody ar ty- 

lerzys ta .  — Nie rozmawiajmy tu, ale 
es emprędze j  udajmy s ię do mnie;  poło­
żysz się do łóżka 1 rozgrzejesz ,  inaozej 
dos taniesz zapaleDia płuc.

ksza, aniżeli na monetach,  przyczem 
bakteryj szkodliwych było s tosunkowo 
więcej Banknoty, pochodzące z miej ­
scowości  gdzie panował  tyfus, nosiły za 
rezki tej choroby.

Życie bakteryj na banknotach jes t  
znacznie dłuższe,  niż na monetach m e ­
talowych.  Metale bowiem,  które wcho- 
dzą w grę. posiadają w pewnym stopniu 
własności bakterjobójcze.  Na m onetac h 
bakterje żyją od półtora de  8 miu dni. 
Na banknotach od 75 ciu do 190 dni. 
Banknoty, zwłaszcza stare,  zanieczysz­
czone są substancjami  erganiezrem),  
sprzyjającemi  rozwojowi bakteryj.  Mo­
nety metalowe są za tem znacznie hi- 
g jeniczniejsze od banknotów.

Rodzaj bakteryj,  jakie mogą s ię znaj 
dowsć na monecie  lub banknocie,  zale­
ży w dużym stopniu od tego, kto był 
ostatnim ich posiadaczem.  Rzeźnik, pie­
karz, kelner,  handlarz starzyzny ltp po 
zostawiają n« środkach obiegowych ba­
kterje specyf iczne  dla każdego z tych 
zawodów.

Należy więc unikać ślinienia bankno-

Rsda była dobra.  Alber t,  któremu 
łyżwy zdjęto  skłonił  s ię pani Bressoles  
i rzuci ł  tkl iwe spoj rzenie  na Marję,  
k tó ra  s ię ocuciła i pobiegł  że swym 
przyjacie lem ku Vincennes .

Kareta  pokazała s ię na brzegu je 
ziora.  Marja czuła się jeszcze słaba. 
Maurycy zaniósł j ą  Da rękach do k a re ­
ty, posadził,  pomógł  Walen tynie  wsiąść. 
Po tem siadł naprzeciw matki i córki,  
ka re t a  potoczyła s ię ku Paryżowi.

Oficer  pomógł  Alber towi  się ro ze ­
brać i położyć do łóżka, poczem n a ­
tychmias t  pos łał  po ch i ru rg a  wojsko­
wego, k tóry  wkrótce też nadszedł  i 
orzekł,  że ręka  wywichnię ta  została 
skutkiem si lnego uderzania.  Przedsię-  
wiął  też n iezbędne dla leczeola środki 
i zaleoił jak najzupełniejszy spokój.

A lber t  zażył  leka rs two i zasnął  tak 
twardo,  że s ię przez całą noc ani razu 
nie obudził.

Nazajut rz  z r an a  doktór  zaopinjował .  
iż s tan zdrowis Alber ta  j e s t  pomyślny 
i p o z w s l ł  mu powrócić do Paryża,  
jednakowoż nadmienił ,  że chory nie w y ­
zdrowiał  jeszcze całkiem i przez kilka 
dni nie powinien z domu wychodzić.

Kiedy ofieer i Alber t  przyjechal i  do 
Paryża  Pawła de Gibray  nie było 
w domu.

Alber t  kazał napalić w piecu w swo­
im pokoju i$położył s ię do łóżka.

Tymczasem Marja czuła się bardzo 
dobrze,  prócz lekkiego bólH głowy, sku t­
kiem wstrząśnlęnia  przy spadnięciu na 
lód s tawu. Maurycy udał s ię  do pała­
cyku przy ulicy Sureunes .  Już  s ię tu 
znajdowali  La r t i gue s  i Verdier.

Chociaż re zu l t a t  nie odpowiadał  po­
wzię tym nadziejom, poohwaliii  mło­
dzieńca za śmiałe usiłowanie.

— Wszystko zdawało s ię zapewniać 
ci powodzenie — rzekł  mniemany opat 
Meriss— ale fatalność!

— Gdyby nie Alber t  de Gibray,  b y ­

tów przy liczeniu, albowiem półmartwe 
bakter je odżywają pod wpływem wil­
goci.

Murzyn -sam ouR  
wyręcza chirurga.

J e d y n ą  chybia w dziejach m ed y cy ­
ny niespodziankę,  sprawił  lekarzowi  pe 
wien młody murzyn z południowo-afry  
kańskiej  wioski. Żona  jego poczuła 
p e w n e g o  dnia  silne bóle i po długich 
deba tach  czarne  małże ńs tw o z d ecydo­
wało się wezwać lekarea z pobl iskiego 
mias ta.  Przybyły stwierdził zapalenie  
wyrostka roba czkow ego  i ko n ieczność  
operacji .  Małżonkowie  poprosi li  o wy­
mien ien ie  sumy,  jaką t rzeba  będzie  za 
płacić za operację ,  pocz em  bardzo goś 
c innie  przyjęli  lekarza wieczerzą,  p o d ­
czas  której  małżonek wypytywał  się 
skrupula tn ie  o szczegóły zabiegu: co i 
gdzie będz ie  przecięte,  co wycię te ,  jak 
zeszyte itd. itd. Lekarz  udzielił  chętn ie  
informacyj ,  po czem pożegnał  się,  a b y  
powrócić wieczorem.

W kró tc e  po jego wyjściu m ie s zk a ń '  
cy wioski za al armow ani  zostali  s t ra sz­
l iwym krzykiem,  d o ch o d z ący m  z c h a ­
ty chorej  murzynki .  Przybywszy na  po 
moc,  znalez iono ją s k rę p o w an ą  na po ­
słaniu,  a obok niej męża z z a k rw a w io ­
nym  scyzoryk iem  w ręku,  k o ń c z ą c e g o  
operację .  S p rowadzony  pon ow nie  l e ­
karz oświadczył ,  że nic więcej  n ie  po ­
zostało mu do roboty,  ponieważ chory 
wyrostek  został  przez m ęża  według  
wszelkich prawideł  chi rurgji  usunię ty ,  
a także zeszycie rany z a p o m o c ą  koń- ( 
sk iego włosia,  nie pozostawia  nic do 
życzenia.  Należy tylko czekać ,  czy r a ­
na nie zropieje.  f ile ra na  zgoiła się 
świetnie ,  gdyż ciało m urzyn ów pos ia ­
da  wy ją tkową  o dporn ość  na wszelkie  
jady i bakter je .  Pacjentka  wróciła po 
tygodniu  do normalnej  pracy.

R A D J O .
W A R S Z A W A  28 styczn ia  

6 30 K o len d a  6,33 P o b u d k a  do g im n a s ty  
ki. 6,36 G im nastyka.  7,20 D z ie n n ik  p o r a n n y  
7.30 Muzyka (p ły ty ) .  7.50 P r o g r a m  na dzień  
b ie ż ą c y .  7.55 „ P a r ę  in fo rm ac y j" .  1157 S y g ­
n a ł  czasu .  12.00 H e jn a ł  z K rakow a. — 12.03 
D zienn ik  po łudn iow y .  — 12.15 A u d y c ja  dla 
szkół. 12.30 K o n c e r t  ork . A. F u rm a ń sk ie g o .  
13.25 C hw ilka  g o sp o d a rs tw a  dom o w eg o .  13.30 
Z r y n k u  p racy .  15.15 W ia d o m o ś c i  o e k s p o r  
c ie  po lsk im . 15.20 P rz e g lą d  g ie łd o w y . 15.30 
M uzyka sa lo n o w a  (płyty). — 16.00 S k rz y n k a  
P.K .O. 16.15 M uzyka le k k a  w  w yk. o rk  P.
R. pod  dyr. Z G órzyńsk iego . 16.45 „C ała  P o t  j 
Iska ś p ie w a 11. — 17.00 O dczyt.  17.15 M uzyka 
le k k a  w  w yk. o r k .  P.R. pod  dyr. St.  N aw ro  
ta. 17.50 S k rz y n k a  ję z y k o w a .  18.00 K o n c e r t  
k a m e ra ln y .  18.30 S zk ic  l i t e rac k i  z K ra k o w a  
18.45 P ro g ra m  n a  dz ień  nas tęp n y .  18.55 P o ­
g a d a n k a  w e te r y n a r y jn ą .  19.05 K o n c e r t  r e ­
klam ow y. 19.35 W iad o m o śc i  s p o r to w e .  19.50 
P o g ad an k a  aktualna .  20 00 K o n c e r t  s y m fo ­
n iczny . 20.50 D z ienn ik  w ie c z o rn y .  — 20 55 
O brazk i  z Polsk i  w s p ó łc z e s n e j .  22 30 O d­
c z y t  d la le k a rz y  z K rakow a.  23.00 W ia d o m o  
ści m e te o ra l ,  d la  ż e g lu g i  p o w ie t rz n e j .  23.05 
M uzyka ta n e c z n a  w wyk. m a łe j  o rk .  P. R. 
p o d  dy r .  Z. G ó rz y ń sk ie g a .

Zęby — to fundament zdrowiał
Należy je więc szanować i u n i k a ć  

w s z e l k i c h  p a r t a c z y  d e n t y s t .
Książeczkę wyjaśn. tę kwestję żywotną, otrzy 
mać można w księgarniach lub od autora
L e k a r z a - D e n ty s ty  M. GREJNIECA

w Częstochowie 
ul.  N. Marji P a n n y  (II Aleja) 24. Tel. 22-50

łoby się udało —  odrzekł  Maurycy  z 
gniewem.  —  Dziewczyna wpadłaby pod 
lód i nie wyszłaby s tamtąd żywa. No, do 
drugiego razu!

—  Wymyśl  coś jak  n a jp ręd ze j— mó­
wił V e rd ie r  — Miehał  B rem o n t  w An- 
glj i  t rac i  c ierpl iwość .

— Nie łamcie sobie  g łowy.  Mam 
sposób!

— To powiedz nam, co to za spo­
sób!

—  Powiem,  kiedy cały plan będę 
miał  gotów.

A gdy będziesz miał  p lan gotowy,  
czy zaraz od teor j i  prze jdziesz  do 
pra k tyk i?

—  Zaraz  na p ierwszym wieczorze,  
jaki  dany będzie przez Bressolów,  a 
za tem w końcu tego tygodnia .

—  No, to zwłoka będzie niedługa.
— Zwłoka mnie wcale n iepokoi co 

do Marji  —odpowiedział  M au rycy —tylko 
co do Symony.

— Zebrałem o Symonie wiadomości ,  
ale dopiero do tego czasu, kiedy p r a ­
cowała w magazynie przy ulicy św. 
Marcina,  a to już  pół tora roku temu — 
rzekł  V e rd i e r  —  ale tu wszelkie ślady 
ustały.

—  J a  wierzę w swą gwiazdę.  W ie ­
rzę,  że jeśli nie dziś, to ju t ro  p rzypa ­
dek jaki  wyprowadzi  nas z tych t r u d ­
ności. Tylko niechaj  wprzód się za ła ­
twię z Mar ją  Bressoles.  Po tem s ię za j­
mę SymoDą.

Trzej  wspólnicy rozs ta li  się tutaj ,  
opuszczając pałacyk przy ulicy Verne- 
nil le.  Maurycy poprzysiągł  odszukać 
córkę i zemścić s ię na Walentynie .

Powiadają,  że rano mędrsze  niż wie­
czór. Sędzia ś ledczy przez całą noc nie 
zamykał  oczu. Myślał ,  w jaki aposób 
po latach dwudzies ta t rzech odnaleźć 
ślady Armanda Dharr i l e  k tóry  dobro­
wolnie wyjechał  z Francj i  na zawsze. 
Wydało mu się to i s to tn ie  bardzo t ru-

dnem zadaniem.  Dokąd się udał Ar 
mand DharYille,  opuściwszy F ra n c j ę ?  
W jakim kraju,  czy wm ieśo le  lub mia­
steczku osiadł? C*y jeszcze  żyje?

— Prawie  nie można l iczyć ua dobry 
r e z u l t a t — wyszepta ł—jednak apróbuję .

Z re sz tą  nie była to dlań j edyna  
t roska .— P rze s t r a s za ła  go najbardzie j  
miłość A lbe r ta  do córki Wa len tyny .  
Jak  wyrwać z młodego se rca  miłość 
czystą  zakorzenioną już głęboko? W y ­
rywając  ją,  czy nie możua i ser ca  ro- 
zedrzeć?

Paweł  de Gibray  dobrze znał swego 
syna,  k tó rego  wychował  w zupełnem 
poszanowaniu dla obowiązków.

Wiedział ,  że ma oha rak te r  sz lache­
tny,  wiedział  i o tern jednak,  że j e s t  
n ieugię ty .  Kochając  z zapałem po raz  
p ierwszy w życiu,  duszą  i sercem,  u c z u ­
ciu się temu oddawszy, czyż zapomni  o 
uwielbianem dziewozęciu,  k tóremu on, 
ojciec, mógł  to tylko zarzucić,  fże j e s t  
córką takie j  matki.. .

Podobne przypuszczenie  wydawało  
się n iemożebnem.

A jednak  Paw e ł  de Gibray pomyśleć 
ani mógł,  ani  ohefał, ażeby Albe r t  
wszedł  do rodz iny  Walentyn y Dharr i l le ,  
k tó r ś  była kiedyś  n iegod ną  kochanką,,  
wy s tępn ą matką.

Po Dooy  bezsennej  sędzia śledczy 
wyszedł  z domu z podwójnem po stano­
wieniem szukania Armanda Dharyi l le i 
zwalczania wszelkiemi  sposobami miłości 
Alber ta ku Marji  Bressoles .

Zamknąwszy s ię w gabinecie s ądo­
wym.— wspar ł  głowę na ręku i zaczął  
plany obmyślać.

Wiedział ,  że ojciec Walen tyny  po­
chodził z Chalons,  wziął  blankiet  i n a ­
pisał  do m era  t ego  miasta z z apy ta ­
niem,  czy nie wie, gdzie przebywa Ar­
mand DharTille.

—  Po odebraniu  odpowiedzi przy ­
s tąp ię  do działania.  d. c. n.
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